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Mordercy listonosza w  K rakow ie'są lut znani 1
Płaszcz zdradził zbrodniczych małżonków

oskarża wyrodnego synaS f t ^ s r t a s
KRAKÓW. 11.10. — Tel. w ł. —

Pnzez szereg  dni prow adzone by ły  
p rzez  krakow skie w ładze policyj­
n e  dochodzenia w  spraw ie n ieby­
w ałego  m orderstw a rabunkow ego 
p rzy  ul. Pańskiej, k tórego ofiarą 
padł Listonosz ś. p. P rz e b a d a , oraz 
m ałżonkow ie Sussklndowie.

U stalonam  zostało, iż zbrodnia­
rze  podając sie za Selecką i R ote- 
ra  w y n a ję li' m ieszkanie u Susskin- 
dów , dokąd nadiani przekaz na 10 
zł. n a  nazw isko  Seleckiej, a '  gdy 
Listonosz zjaw ił się na miejscu, po­
łożyli go trupem , a zm asakrow a­
w szy  następnie S usskndów  zbie­
gli w  niew iadom ym  kierunku. Po 
kilku godzinach od chw ili zbrodni 
znaleziono na Błoniach krakow - 
isikfch uk ry te  w  dole kloacznym

T orbę skórzana, jaką noszą listo 
nosze, ow iniętą w  p łaszcz  męski. 
Na podstaw ie informacyj zasiągnię 
ły ch  u w ładz pocztow ych wdało 
się stw ierdzić, iż jest to to rba za 
m ordow anego listonosza. Nie ule­
gało już kwesiftji, iż płaszcz był 
w łasnością  sp raw cy , temlbafdziej, 
iż  by ł on na rękaw ie pow alany 
k rw ią, co  w skazyw ało  na to, że 
sp raw ca  zdejmuiiac to rbę  zamordo 
w anego listonosza

powala! się krwią.
Dalsze dochodzenia w ładz policyj 
nych doprow adziły  na ślad, iż 
sp raw cą zbrodni jest niejaki Jan  
MiaTiisz, k tó ry  zbrodni dokonał p rzy  
w spółudziale żony sw ej Marii Ma 
ltózowej. Szereg św iadków  zezna 
ło, iż M alisza w  to w arzy s tw ie  żo 
ny w idziano w  godzinę przed 
zbrodnią obok ul. Pańskiej, gdzie 
siedzieli na plantach. W ysoko dra 
m atyczne, ale niesłychanej w agi 
b y ły  zeznania m atki M alisza. Nie 
szczęśliw a sta ruszka  po okazaniu 
iej płaszcza znaleziono na Bło­
niach rozpoznała go natychm iast 
jako

płaszcz sw ego syna.
Na zw róconą jej uwagę, czy  zda 

je  sob’e spraw ę z wagi sw ych ze­
znań  odmo w iedziała: W iem, iż
m am syna m ordercę, wiem, iż nie 
ińam  więcej syna, ale zeznań 
sw ych  cofnąć nie mogła i leszcze 
ra z  potw ierdziła, iż jest to płaszcz 
syna.

Ponadto  podała ona. iż syn  jej 
w ydalił się z domu krytycznego 
dnia w e w czesnyc hgodzinaah ran  
mych i w ięcej do domu nie wrócił.

Wyr©I na zabófcę
teśc iowej  i kochanki zony

w procesie Leona Krztania, któ- 
f y  zabił kochanka swej żony i teś­
ciow ą, a niew ierną żonę ranił, za­
p ad ł w yrok, skazujący Krztania za 
zabójstw o teściow ej i Jankow skie 
go po 4 lata. za usiłow anie zabój­
stw a  żony n a  3 lata — łącznie na 
5 Hat w iezienia.

Żona M alisza w ydaliła się rów nież 
k ry tycznego  dnia z domu i do­
tychczas nie pow róciła.

B liższe dane, tyczące się sp raw ­
ców  przedstaw iają  się następują­
co : Jan Malisz urodzony 13 m ar­
ca  1908 jest z zaw odu fotografem  
względnie rysow nikiem ,

ostatnio bez zajęcia.
Syn Jana i Zofii z Lioczowsikich, 
zam ieszkały  w  Krakow ie p rzy  ul. 
Tom asza 33.

Rysopis sprawcy: wysoki 1 m. 76 
cm., szczupły, ciemno blond, w łosy  za 
czesane do góry, kark w tyle równo 
podgolony, bez zarostu, kąty czołow e  
siinie zarysowane. Twarz pociągła, 
czoło wysokie, nos prosty, wzrok by­
stry, ruchy energiczne, cera blada.

Żona jego Maria Maiiszowa, lat 26, 
rozwiedziona z Julianem Kocwą, za­
mieszkała w Krakowie, przy ul. Toma 
sza 33, wzrost I. 65 cm., szczupła, 
twarz owalna o cerze wybitnie żółta- 
wo-anemicznei, w łosy ciemne.

Ź w raca się uwagę, iM żalisz 
jest uzbrojony, 

a  rów nież żona jego może mieć 
broń. Każdy kto  posiada jakiekol­

w iek w iadom ości o miejscu poby­
tu  M alisza i jego żony, w inien o 
tern podać do wiadom ości najbliż­
szemu posterunkow i policji.
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Niwy wojewoda
tarnopolski

D otychczasow y w ojew oda ta r­
nopolski p. M oszyński ustąpił ze  
sw ego stanow iska. N astępcą jego 
m ianow any został pułk, dypl, A r­
tur M aruszewskL

Zamach
na króla Rumun ji

Karabinowa salwa do mmm
BUKARESZT, 11.10. — Tel.

wl. — Wielkie wrażenie w stoli­
cy  Rumunji wywołała wiadomość 
o zamachu na pociąg dworski, 
którym jechał król Karol.

Pogłoski te okazały się o ty ­
le prawdziwe, że niedaleko Tar- 
goviste nieznani sprawcy dali kil­
kanaście strzałów karabinowych  
do wieczornego pociągu pośpiesz 
nego, który' jechał bezpośrednio 
przed pociągiem dworskim.

Policja przypuszcza, że zama­
chowcy wzięli pociąg pośpiesz­
ny za  pociąg królewski.

Policja w Targoviste zarządzi­
ła w okolicy wielką obławę, _w 
wyniku której aresztowano kil­
kunastu podejrzanych osobni­
ków."

Zastanawiające jest, że prze­
gląd wojsk, którego dokonać mial 
król Karol, został odwołany.

Cztery zamachy na pociągi
ZM ntG iy  wrói lodzi skazany na IZ lat wiezienia

Słynna sp raw a Mabuschki, zbro­
dniczego sp raw cy  zam achów  na 
pociągi, znalazła podobną sobie hi­
storię w  procesie Jana D rewfcza 
z Łodzi.

Jan D rew icz ma lat 36, jest ka- 
w a 'erem  i traw i go

nienawiść do świata. 
K ilkakrotnie usiłow ał on doprow a­
dzić do katastro fy  kolejowej. P ie r­
w szy  w ypadek zdarzył się din. .6 
m arca r. b. o 10 km. od dw orca 
Łódź-Kaliska, gdzie dróżnik stw ier 
dził, że ktoś rozkręcał szyny  na 
znacznej przestrzeni. Ledwie dró­
żnik Gołębiowski zdołał gołemi rę 
kami pozakręcać obluzow ane mu­
try , ukazały  s d  św iatła  pociągu. 
W ‘ ostatniej chwili- p o cąg  za trzy ­
mano, uchranialąc w a g o n y  od ka­
tastrofy.

N azajutrz Inny dróżnik na iimji 
Łódź — Zgierz, w ykry ł drugi w y ­
padek podobnej zbrodni.

W ładze bezpieczeństw a rozto­
czy ły  w ów czas obserw ację nad to­
rami w  okręgu łódzkim.

Po trzech dniach stw ierdzono 
trzeci fakt rozluźni enia szyn.

W  dniu 17 m arca jeden z poste­
runkow ych, zaczajony w  k rza­
kach, zobaczył jakiegoś osobnika,, 
k tó ry

uciekał od toru.
Z atrzym ał go i znalazł p rzy  nim 
sz ty le t  klucz francuski i 6 w krę­
tów  do szyn.

— Do czego te rzeczy służą? — 
spy ta ł policjant.

— Poco się pan pyta. kiedy sam 
pan wie — odparł zatrzym any.

A resztow anym  był Ja.n Dre- 
*wicz. Sprow adzono go do policji 
politycznej, przypuszczając, że ni­
szczycielska jego robota jest n a ­
kazana przez jakąś w yw ro tow ą 
organizację. O kazało -się , że D re­
wicz nie należy do żadnej organi­
zacji,

działa na w łasną rękę,
a kieruje nim chęć w yw arcia  zem ­
sty  na społeczeństw ie wogóle, bo­
wiem  zraził sie do ludzi. P rzyznał 
się do w szystkich trzech w ypad-

W v  b u c  H
w prae©wasl rakiet

BERLIN 11.10. — Tel. w ł. — 
W  laboratorium  budow y rak iet w 
A renshorst pod Osnabriick w y d a­
rzy ła  się katastrofalna eksplozja, 
w wyniku której budynek m iesz­
czący  w arsz ta ty , został dosłow nie 
zniesiony z powierzchni ziemi.

K atastrofa nastąp iła  w chwili, 
gdy konstruktor Tiling i jego labo- 
ran tka oraz m onter zajęci byli pra­
sow aniem  prochu, służącego do ła ­
dow ania rakiety. W skutek, w ybu­
chu Tiling i laborantka zostali za­
bici, m onter jest ciężko ranny.

ków  rozkręcenia szyn, a ponadto 
w skazał w ypadek czw arty , kiedy 
po rozkręceniu śrub przed przej­
ściem pociągu pośpiesznego, za ­
czaił się w  zaroślach i oczekiw ał 
na efekt, by  nacieszyć nim  sw oje 
oczy. B ardzo był rozgoryczony, 
że pociąg przejechał przez rozkrę­
cone szyny bez w ypadku.

„Polski M atuschka" stanął p rzed  
sądem. W  w yjaśnieniach sw ych 
podał, że rozgoryczony by ł do 
św iata, gdyż do 1924 r. pracow ał 
w fabryce Kindermana i tam 
był w yzyskiw any przez m ajstra. 
Następnie pracow ał w restauracji 
sw ego ojca jako kelner, co też po­
czy ty w ał sobie za krzyw dę. W re ­
szcie, gdy w  1927 r. ojciec um arł, 
D rew icz sprzedał restaurację, a o- 
siągniętą sumę 15 tys. zł. poży­
czy ł i straci1, gdyż dłużnicy znik­
nęli. By zemścić się za doznane 
k rzyw dy  postanow ił dokonać kilku 
zam achów, k tóre spow odow ałyby 
śm ierć w iększej Pości ludzi.

Sąd .skazał szaleńca na 8 la t 
w iezienia.

O d tego w yroku odw ołał się o- 
skarżony  oraz prokurator.

S praw a by ła  w czoraj rozpatry ­
w ana orzez w arszaw ski sąd ape­
lacyjny, gdzie prokurator wnosił o 
podw yższenie oskarżonem u k a ry  
ze względu na groźne skutki, jakie 
m ogły spow odow ać jego zbrodni­
cze zamachy.

Sąd apelacyjny podw yższył D re 
w ieżow i karę  do 12-tu lat w ięzie­
nia.
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Zastanówm y się  trochę

Z H i W O
Cale strony dzienników zaję­

te są dziś przez sprawozdania 
z procesów „chłopskich**. Z pro­
cesów o bunty, o rttchawki, o 
rewolucje, czy jak tam ie ktoś 
chce nazwać — które wydarzy­
ły się w Małopolsce.

Jak one wyglądały, jaki był 
ich przebieg terenowy, chronoio 
giczny i historyczny, czein się 
zaczęły a czein sie skończyły— 
procesy owe wyświetlą i zgod­
nie z obowiązującem ustawodaw 
stwem konsekwencje w stosun­
ku. do winnych — wyciągną.

Wszystko to bedzie można 
przeczytać — i zresztą — naprą 
,wdę, nie o to nam w tej chwili 
chodzi.

Nie o to.
Zbyt wielki to jest material i 

zbyt głęboko może w prawdziwe 
nasze życie obecne sięga. Wie­
le usłyszymy jeszcze słów potę 
pienia i wiele — obrony.

Wybijmy więc sobie raczej 
małe w tym gąszczu i chaosie 
okienko, przez które ani w roli sę 
dziów, ani w roli obrońców, ale 
poprostu po ludzku — w te rze­
czy wejrzymy.

Posłuchajmy więc, jak to by­
ło w Grodzisku, gdy dwaj poli­
cjanci przed napierającym na 
nich tysiącznym tłumem poczęli 
uciekać.

„Ścigający rozdzielili się na 
dwie grupy. Posterunkowy Sro 
ka ugodzony odłamkiem cegły, 
upadł na ziemie. Wówczas re­
szta dobiegła go i leżącego biła 
kołkami i odłamkami cegieł tak 
długo, aż przestał dawać znaki 
życia. Wtedy ktoś ze spraw­
ców odezwał się, aby przestać 
bić, „bo już ma dosyć**. Mimo 
to dwóch oskarżonych Majkut i 
Urban jeden żeiaznemi widłami, 
drugi kołkiem bili posterunkowe 
go Srokę po głowie i całeni cie­
le z taką siła, że krew tryskała.

Druga grupa sprawców', ściga 
jąca post. Ścisłowskiego powali 
ła go na ziemię, uderzeniami pa 
łek i cegieł, a leżącego bili aż do 
czasu przybycia komendanta po 
sterunku i dwuch dalszych poste 
runkowych.

I znowuż — niech sad rozsą­
dzi. Kto był wrinien — i kto to 
dzieło straszne rozpoczął.

Ale jedno tragiczne i najbole­
śniejsze pytanie nam sie nasuwa. 
Któż to był ten jeden i drugi po­
sterunkowy. tak strasznie, zwie 
rzęco i po katowsku bity? Cóż 
to za ciemiężyciele, wrogowie, 
których chłopski, pracujący lud 
wbijał do ziemi kołami i obcasa 
mi?

Nie wyszli ci posterunkowi, ci 
granatowi żołnierze ani z dwo­
rów, ani ze zdzierskich i paso- 
rzytniczych pałaców'. Nie kar­
mili się manną i ciężko na skrom 
ne życie pracować musieli. Prze 
cież to bracia i towarzysze swo 
Ich sprawców. Chłopscy, czy 
robotniczy synowie.

Skądże wiec ta rzeź bestjal- 
sha a bratobójcza? Skad i dlacze 
go ta krew, te trupy w mundu­
rach i sukmanach?

Cóż łatwiejszego, jak rzucić te 
raz straszne w swem oskarże­
nie przywódcom politycznym i 
agitatorom tych nieodpowiedzial 
nyeh mas?

Nie rzucimy go jednak. Wie­
rzymy, że jeden i drugi poseł i 
jeden i drugi wiecow'nik, który 
przez długie miesiące niebacznie 
lonty podpalał, nie chciał prze­
cie niewinnej śmierci owych po­
sterunkowych, nie wciąłby na 
najbardziej partyjne sumienie 
śmierci tych kobiet i chłopów. 
Nie.

Ale przecież — mimo jego chę 
ci i woli — owa potworna rzecz 
sie stała.

Podbechtyw'ane a niekontrolo 
w'ane przez rozum i wiedze in- 
stynty tłumu—wzięły górę. I w

tej wezbranej fali, zaginęli przy­
wódcy. Porwała ich, stracili 
nad nią władze.

Jakże to było przed laty w 
Krakowie? Czyż posłowie sócja 
listyczni, mimo woK, mów i swe 
go partyjnego autorytetu — 
wstrzymywali tych, którzy w 
ich imię mordowali na ulicach u- 
łanów?

I cóż z tego, że śmierci owych 
ułanów i śmierci owych policjan 
tów — oni — wodzowie mas — 
nie chcieli? Czy to mordowa­
nym i zabitym życie powróci?

Mało ich obchodzi ilość ele­
mentarzy w chatach robotni­
czych i wieśniaczych... Ale rzu­
cają w masy tomy odezw partyj 
nych i ulotek propagandowych... 
Innym swobodnie zdaja troskę 
o mnożenie kultury, oświaty, po 
duiesienie człowieczeństwa... 
Dla nich ważniejszą jest ilość, 
ważniejszym jest wzrost liczeb­

ności „członków stronnictwa i to 
warzyszy** •••

Czy więc dziwić sie powinni 
i boleć, gdy ich słowa, i mowy i 
propagandy w kłonice, koły i re 
wolwery w rekach ciemnych, 
biednych ludzi sie obrócą? I ti­
de rzą w chłopskich i robotni­
czych synów, w. ludzi niewin­
nych. w braci?...

„My ludzi musimy na ludzi wy 
chowywać!** —# wolał Robespier 
re, wódz wielkiej — napraw dę 
wielkiej — rewolucji francu­
skiej...

Czyżby o tern nigdy nie sły­
szeli i nic wiedzieli, śmiali, wy­
kształceni i inteligentni wodzo­
wie mas, dyktatorzy partyjni, 
nasi „rewolucjoniści**?!!!

To byłoby, to jest dużo, dużo 
{ więcej, niż smutne...

To jest naprawdę — tragicz- 
I ne...

Volksbund musi być zamknięty
Zbiórki i ćwiczenia wojskowe

weioisIemlecMcli w  Myslc&wlcacli
'Jak już donosiliśmy bezczelność

i tupet Niemców zorganizowanych 
w jawnych i tajnych organiza­
cjach odwetow ych na polskim Ślą 
sku przechodzi1 wiszeUkie pojęcie.

Po licznych wystąpieniach o  cha 
raik terze antypaństwowym  przy­
szła kolej na jeszcze bardziej ja­
skrawe wypadki, świadczące o 
przygotowaniach organizacyj mło­
dych Niemców do akcji zaczepnej.

Dzięki czujności organów bezr

pieczeństwa w Mysłowicach, uda­
ło się wczorajszej nocy w ykryć 
tajną organizacje młodzieży nie­
mieckiej składającej się z człon­
ków Deutsche?' Volksbund Jugend 
rozwiązanej ostatnio przez w ła­
dze.

Członkowie tej nielegalnej orga­
nizacji, którą kieruje niejaki W al­
dem ar Muelłer, znany z głośnego 
napadu na członków związku po­
wstańców w  Kosztowach oraz Jan

Niemcy domagają się bata 
Ciągłe prowekac e demtrrssłycb biilerowców

Policja w Król, Hucie przytrzy­
mała w dniu wczorajszym Ryszar 
da Kwrbaisika (3 Maja 90), który' bę
dac wr stanie nietrzeźwym  w yw o­
łał w nocy karczemną awanturę w 
korytarzu domu, gdzie zamieszku­
je.

Obudzeni ze snu lokatorzy we­
zwali go do spokoju, co wywołała 
u Kurbusiika, który jest Niemcem, 
prawdziwą furje.
. Oprócz przekleństw jakiem! Kur

ba-sik obrzucił mieszkańców domu. 
wygrażał sie również, że  Śląsk 
wróci do Niemiec, gdy tylko Hitler 
tego zechce, że Niemcy będą o 
Sla.sk walczyć ostatniego noża i 
miycza, a  tak ie  wznosił okrzyki 
He ił Hitler.

Za podobne prowokacyjne wy­
stąpienie w miejscu puilicznem a- 
resztowano W iktora Pawlenkę 
(Mieleckiego 38). Prowokatorów 
przekazano władzom sądowym.

Potęga Francji na morzu
NsMessze aibrojen e, nafw ęfcza szybkość
LONDYN 11.10. — Tel. wł. —

„Moruiag Post“ publikuje dziś a r­
tykuł poświęcony francuskiej flo­
cie wojennej, przyczem stwierdza, 
że Francja w ostatnich latach sta­
ła sic wielką potęgą morską.

Znajdująca się w budowie „Duti- 
kerque“ bedzie niedoścignionym 
pod względem urządzeń okretein 
wojennym na przeciąg conajmmej 
8 lat. Obecnie Francja buduje o- 
gółem 8 krążowników, podczas gdy 
St. Zjednoczone 6, a Japonia 4.

Ponadto w budowie znajduje sie 
13 kontr ternu/łowców po 2.500

ton; wyposażone one są w działa 
kalibru 13.7. Żadna inna flota św ia­
ta nie posiada kontrtorpedowców 
uzbrojonych w tak ciężkie działa. 
Nowe okręty francuskie odznacza­
ją sie ponadto największą szybkoś­
cią.

Pod względem zaopatrzenia ło­
dzie podwodne Francji nie dorów­
na żadne z mocarstw morskich. 
Francja posiada 84 łodzie podwod­
ne w służbie i 25 w budowie, pod­
czas gdy Ameryka 81, Japonja 63, 
Anglia 50 i 10 w budowie.

Kraibiński, urzędnik kopalni mysio
wieki ej, urządzili po zbiórce w lo­
kalu obwodowym Volksbundu 
przl/ ul. Bytomskiej 27 nocne ćw i­
czenia wojskowe ma polach pod 
Mysłowicami, wysyłając równo­
cześnie na ulice miasta po 2 i 3 o- 
sobowe patrole.

W ćwiczeniach tych brało udział 
około 50 członków tej nielegalnej 
organizacji, poczem odbyła sic od­
praw a kierowników drużyn.

Odprawie przewodniczył znany 
działacz antypolski Thomas, prze­
wodniczący Volksbundu w Mysło­
wicach.

Wobec takiego stanu rzeczy poli 
cja przystąpiła do likwidacji ćw i­
czeń i zbiórki, zatrzymując wszy­
stkich obecnych.

Po przesłuchaniu przytrzymani 
Niemcy ostali zwolnieni, akta zaś 
przekazano władzom śledczym.

Należy się spodziewać, że w ła­
dze nasze pojęły nareszcie do cze­
go zdąża obóz wojujących Niem­
ców  na Śląsku i że wszelkim wy­
stąpieniom położą kres, jak i w y­
ciągną konsekwencje z faktu, że 
dywersyjna te robotę pokrywa się 
firmą Volksbundu.

■¥r
W ścisłej łączności z tymi manewra 

mi wojskowemł urządzonemi w Mysło 
wicach przez Votksbund, pozostaje 
„przyozdobienie" szereg budynków 
w swastyki. Zawezwany na przesłu­
chanie w związku z tym jeden z człon 
ków Volksbundu, 30-letni Józef Wol- 
ńik z Mysłowic (Sienkiewicza 12), by 
by Kameradschait-fuhrer Volksjtigend 
przybywszy do komisariatu dopuścił 
się niesłychanej prowokacji, wznosząc 
po hitłerowsku rękę do góry i pozdra­
wiając obecnych słowami: Volk Heil. 
W związku z ta prowokacją został 
przytrzymany i odstawiony do dyrek­
cji policji w Katowicach, trtlzie odpo­
wie za wybryk.
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W matni długów pracowniczych
Miljard złotych rocznie biorą urzędnicy

Ile z tego pochłania lichwiarski kredyt?
Zagadnienie oddłużenia p ra­

cowników, którem u poświecili­
śm y ostatnio kilka artykułów , 
w ym aga możliwie najbardziej 
wszechstronnego naświetlenia, 
bowiem jest ono w tej chwili bo 
dajże najw ażniejszem  zagadnie 
niem chwili.

Zw łaszcza teraz, po pierw ­
szym, kiedy z poborów urzędni 
czych zapłacona została p ierw ­
sza  ra ta  Pożyczki — przyjście 
z pom ocą tym, których b y t opie 
ra  się tyliko na m iesięcznym, ni- 
ikłym zarobku, stało się bowiem 
ością, z którą 

ani chwili zw lekać nie wolno.
.W artykułach poprzednich w y  

kazaliśm y, jak fatalne skutki dla 
stanu  urzędniczego ma zadłuże­
nie z tytułu k redy tu  tow arow e­
go, jak również i z powodu po­
ty c z e k  p ryw atnych  k ró tko ter­
minowych, któremi pracow nik 
usiłuje ratow ać sw oją dziurawą 
kieszeń, nie bacząc na to, że 
procenty  z takich pożyczek p rzy  
'dłuższym  terminie

podwajają kapitał.
Znane są wypadki, kiedy p rzy ­
party  do muru pracow nik brał 
pieniądze na  4 proc. m iesięcz­

n ie , czyli że w  przeciągu rolcu 
ffiopłacał połowę pożyczonej pen 
sji — do kieszeni lichwiarza.

Ć Oczywiście, anorm alny ten 
stan musiał doprow adzić w kon 

nsekwencji do
zniszczenia wszelkich, na czar­
ną godzinę odłożonych zaso-

RADIO
KATOWICE, Czwartek 12 paid ziem.
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“.

Gimnastyka. 7,20: Muzyka z  piyt. 
’37.52: Chwilka gospodarstwa domowe- 
"jgo. 11.40: Muzyka (płyty). 11.45: Ko- 
-uniMiilkat Min. Ojpieki Spot. 11.50: Mu- 
jtzyka (płyty). 11.57: Sygnał czasu i hej 
m l z  Krakowa. 12.05: Muzyka (płyty). 

”42.05: Komunikat gospodarczy i wia­
dom ości meteorolog. 12.35: I-szy po- 
irameik szkoluy z Filharmouji Warszaw 
sikiei. 15.30: Komunikat gospodarczy 

. warszawski. 15.40: Muzyka lekka.
46.40: Odczyt 16.55: Koncert. 1750: Ko 
muailkaty harcerskie. 17.55: Muzyka 
.'(płyty), IS.00: „Zwycięstwo Sobieskie- 
igo pod Parkanami w dniu 9 paździer­
nika 1683 r.“ 18.20: Słuchowisko p. t. 
„Most”. 19.05: Felieton sportowy.
119.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt.
30.00: Koncert. W przerwie: Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.00: Wiariomo- 

aScl sportowe. 22.10: Muzyka taneczna. 
”33.00: Wiadomości meteorolog. 23.05

2330: Muzyka taneczna.
 : ) * - : ( ---------

OdKWiedziCifte lnikom
• V, ip. Karol M. Radzionków 20. Zasięg- 
- fięliśmy informacji w  Wydziale Oświe 

cenią Publ., gdzie nam oświadczono, 
tże zwolnienie od czesnego odbywa się 
jedynie w warunkach określonych od- 
aiośnemi przepisami t,j. o tle rodzice 
Są ubodzy, przedstawiają odpowiednie 
iwdanie z zaświadczeniem ubóstwa o- 
raz jeśli syn wykazuje dobre postępy 
'w nauce i zachowaniu. Podani© takie 
inafaży wnieść do dińrekcji zakładu nau- 

. kowego. Pozatem nie przysługują dzie 
oiom rodziców bezrobotnych żadne ul- 
igl. W  wyjątkowych wypadkach można 
się zwrócić z prośbą.do W.O.P. Ślą­
skiego Urzędu iWoJew., który może ta 
fcą prośbę uwzględnić

bów, do wyprzedania bardziej 
wartościowych sprzętów, do 
wyzbycia się odzieży, ba! nawet 

pościeli.
W iele na ten tem at mogliby 

powiedzieć taksato rzy  lom bar­
dów, k tórzy  przed okienkami 
widzą przew ażnie wynędzniałe, 
pełne troski tw arze ludzi p ra ­
cy, znoszących tu resztki sw o­
jej chudoby i w  obliczu taksa- 
tora z lękiem czekających na de 
cyzję: „ile?".

*
Jak zaradzić pladze długów? 

Pytanie to postaw im y zaraz na 
początku naszej akcji, i dziś po 
staram y  się na nie odpowie­
dzieć.

Zobaczym y więc, jak starają 
się rozw iązać to zagadnienie 

urzędnicy paiistwowi,
jako rzesza najlepiej i n a jbar­
dziej spoiście zorganizow ana.

Zaczątek akcji „oddłużenia" 
sięga roku 1931, kiedy to powzię 
to myśl zorganizow ania insty­
tucji, k tóraby  zajęła się trudnem  
dziełem napraw y mocno nadw y 
rężonych budżetów pracow ni­
czych. Zam iar ten został uwiecz 
niony powstaniem  Spółdzielcze­
go Banku Urzędniczego, k tó ry  
rozpoczął sw e czynności pod ha 
slem intensywnej pom ocy k re­
dytowej.

Akcja pom yślana była  dobrze 
i oparta  na zdrow ych zasadach. 
P racow ników  państw ow ych li­
czy Polska
aż 400.000, a miesięczno ich u- 

posażenle wynosi łącznie 
90.000.000 zł.

Otóż teoretycznie każdy z tej 
armji może być członkiem Ban­
ku, wpłacając zł. 100 tytułem

udziału. S tw orzyłoby to potęż­
ną sumę 40.000.000 złotych, któ 
ra pozwoliłaby na rozpoczęcie 
akcji oddłużenia w  szerokim 
stylu.

Ale teorja jest teorją, a życie 
życiem: Bank liczy do tej chwili 
ponad półtora tysiąca członków 
(zamiast 400.000!), jednak zdołał 
już udzielić 231 pożyczek oddłu 
żeniowych na kw otę zł. 216.000.

Jest to oczywiście 
kropla w morzu 

potrzeb urzędniczych, ale dobre 
jest chociaż i to, że początek zo 
stał zrobiony i w  zasadzie do­
tychczasow ego system u poży­
czania pieniędzy — uczyniono 
wyłom.

O rganizatorzy Banku w ycho­
dzą ze słusznego założenia: oto 
zdolność kredytow a urzędnika, 
biorąc pod uwagę k redyt k ró t­
koterm inowy, j.est żadna. Jeśli 
bowiem pracow nik taki m a np. 
300 zł. pensji miesięcznie, to po 
pokryciu zobowiązań z tytułu 
pożyczek krótkoterm inow ych 
gotówkowych, czy zadłużeń w 
sklepach
zostaje mu często nie więcej, 

niż 20 zł.
Aby przeżyć miesiąc, zapoży­

cza się znów we wszelki możli­
w y sposób, płaci wysokie pro­
centy i brnie dalej. Otóż wyj­
ściem z tej sytuacji, w edług me 
tody założycieli Banku, jest kon 
w ersja czyli połączenie zadłu­
żeń obecnych na pożyczki śred­
nioterminowe np. do 50—100 
miesięcy.

Jeśli zadłużenie ogólne p ra­
cownika państw ow ego wynosi 
np. 1000 zł. — to gdyby ten pra 
cownik mógł gdzieś pożyczyć

Surowe Kary
dla szantażystów  prasowych

W procesie aferzystów „praso­
wych" po zbadaniu ostatniego 
świadka, lekarza Łupana Nordwin 
da, zarządzającego hotelem „Kry­
nica", od którego Katuszewski wy 
łudził 60 złotych, w  zamian za u- 
mieszczenie sprostowania notatki 
niemiłej dla p. Norwiuda, a 'zamie­
szczonej w  jedinem z pism war­
szawskich, sad wysłuchał przernó 
wień obrońców, którzy dowodzili, 
że postępowanie oskarżonych by­
ło legalne .i żigodne z prawem, o- - 
raz ostatniego słowa, w którem 
Katiuszewski chwalił s:e swą pra 
cą dziennikarska i tern, że artyfcu 
ły jego ukazywały sie w Gaziecie 
Handlowej, na tej samej stronie, co 
artykuły ministra Kwiatkowskie­
go. Po przemówieniu Jakubowi­
cza, atakującego jednego ze współ 
pracowników pisma „A. B. C.“, 
którego podejrzewał o ujawnienie 
całej afery z Głaz erem, sąd udał 
się do sali narad, celem napisania 
wyroku. Po półgodzinnej przerwie 
ogłoszono wyrok, mocą którego: 
Zygmunt Katuszewski skazany zo 
stał na 10 miesięcy więzienia i 40 
złotych opłat sądowych, Kazimierz

Jakubowicz — na 6 miesięcy wię 
zienia i 20 złotych opłat sądowych 
Władysław Giełczyński — został 
uniewinniony.

W  ustnych motywach wyroku 
sad stwierdził, że Jakubowiczem 
i Katuszewsikilm powodowały ni­
skie pobudki, które przyczyniły się 
do surowego wymiaru kary. Su­
rowsza kara w stosunku do Katu 
szewskiego spowodowano zosta­
ła świadomością sadu, że upra­
wiał on takie przestępstwa syste­
matycznie, co odbiło sie na. prze­
wodzie sadowym.

W stosuniku do oskarżonego 
Giełczyńskiego, sad uznał, że ist­
nieją poszlaki czynu występnego, 
że 500 złotych honorarium pobra 
ne przez niego jest niewspółmier­
ne z przysługa okazaną Glazero- 
wi, ale brak jednak dowodów wi­
ny w zrozumieniu artykułu 251 k. 
k.

W stosunku do Giełczyńskiego 
uchylono dozór policyjny. Katu­
szewski nadal pozostanie w więzie 
nin, zaś w stosunku do Jakubowi­
cza, utrzymano dotychczasową 
kaucje

tę kw otę na 100 miesięcy, opła- 
calby on dług w  ratach miesięcz 
nych am ortyzacyjnych w w yso 
kości przy uwzględnieniu naw et’ 
12 proc. rocznie — 15 zl. 87 gr. i 
wówczas sytuacja jego byłaby, 

odwrócona 
w  stosuniku do przytoczonego 
przykładu. Pobierając nip. 300 
zł. pensji — na am ortyzację za- 
dłużenia swego spłacałby — nie 
jak dotychczas np. 280 zł., pozo 
staw iając sobie na przeżycie 
miesiąca 20 zł., lecz am ortyza­
cja długu w ynosiłaby 15 zl. 87i 
gr., a na przeżycie m iesiąca zo­
staw ałaby  mu kw ota 284 zł. 13 
groszy.

Czyż w tedy sytuacja takiego 
pracow nika państw ow ego nie u- 
ległaby zasadniczej poprawie?,

*
Potężna wartość, jaką P ańst­

wu i Narodowi daje św iat pra­
cy, nie jest naogól należycie do 
ceniana. A przecież ta w artość 
w  odniesieniu tylko do pracowni 
ków państw ow ych wynosi 

miljard złotych rocznie! 
Gdybyż ma poczet tej olbrzymie! 
sumy mogli oni dostać chociaż 
by jedną dziesiątą część — 

sto iniljonów zł. 
tytułem  długoterminowego, roz 
łożonego na dogodne raty  kre­
dytu — iluż tragedjom rodzin­
nym dałoby się zapobiec! P ra ­
cownik, oczyszczony z uciążli­
w ych długów, staje się jakby, 
innym, odmłodzonym człowie­
kiem. Może zdobyć m ieszkanie,
0 ile jest sublokatorem , może za 
opatrzeć się w  odzież, o ile jej 
nie posiada. Może w reszcie 
stw orzyć dla żony jakiś w ar­
szta t pracy, k tó ryby  w ydatnie 
poprawił by t urzędniczej rodzi­
ny. O ile w óczas straciłaby na' 
ostrości kw estja em erytur, upo­
sażeń, o ile mniej groźny sta łby  
się Dam oklasowy miecz reduk­
cji.

W idzimy więc raz jeszcze, że 
otw arcie szeroko kas wielkiej 
instytucji kredytowej, k tórą w, 
m iniaturze reprezentuje w tej 
chwili Bank Urzędniczy, byłoby 
dla rzesz pracow niczych możno 
ścią uzyskania oddechu, możno­
ścią wejścia na w yżyny, a od­
powiadający im poziom kultury,
1 bytu.

Ale wielka instytucja musia­
łaby mieć odpowiednio wielkie 
kapitały. Trudno w tei chwili 
liczyć na to, że kapitały te wply, 
ną do niej w yłącznie z zuboża­
łych kies, należałoby raczej ka' 
pitały te przyciągnąć z ze­
w nątrz. Nie jest to bynajmniej 
tak iluzoryczne, jakby sję w y­
dawać mogło. Możliwość taka 
istnieje, a skorzystanie z niej po 
zwoliłoby ha wydobycie z matni 
długów wielu, wielu rodzin...

Pow rócim y do tego w następ, 
nym artykule ^
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Sąd w podpalonym Reichstagu
Gdzie szukać wspólników van der Lubbego?

BERLIN, 10.9. — Proces o pod­
palenie Reichstagu toczy się dziś 
w  Reichstagu, w sali komisji bud­
żetowej, przerobionej odpowiednio 
na sale sadowa.

Pierw szy zeznaje student teolo­
gii !uniwersytetu berlińskiego, Flo® 
ter, który w  krytycznym dniu wie  
czorent pierwszy dostrzegł pożar 
w  Reichstagu, pow racając o godz. 
9-ej z biblioteki uniw ersyteckiej 
do domu. Św iadek szczegółow o o- 
powiada, że gdy przechodził przed 
Frontem Reichstagu, na wysokości 
pierw szego pietra zauważył osob­
nika, który wdarłszy się »a bal­
kon z łuczywem  w reku. rozbijał 
szybę w  oknie do sali restauracyj 
nej. Św iadek zaalarm ow ał sto ace  
go pod R eichstagem policjanta, 
którego prżytem  pchnął w plecy 
w  kierunku widzianego p rzez sie­
bie ognia, a następnie udał s ę  do 
do mai.

Przew odniczący zapytuje, czy  
św iadek nie zauw ażył drugiego 
sp raw cy  podpalenia, względnie ja 
ikiegoś cienia, chociażby w pobli- 
i>u. Na w szystkie te  pytania św ia­
dek  odpow iada przecząco.

Py tan ie  D ym itrow a, czy  Floeter 
•w tym  czasie by ł członkiem  ja­
kiejś organizacji studenckiej p rze­
w odniczący odrzuca.

O skarżony T org ler zw raca  się 
do św iadka z zapytaniem , dlacze­
go dostrzegłszy pożar nie po 
został na miejscu, lecz udał się spo 
kojnie do d<hnu, na co św iadek od 
pow iada, że był głodny. )

Zkolei przesłuchiw ano pokajam- } 
ta B ouw erta, którego F lee ter za­
alarm ow ał. Zeznania jego w szere 
gu punktów w ykazu ja rozbieżność 
z  zeznaniam i F loetera. M. in. tw ier 
dizi on, że w ezw ał F loetera do za­
alarm ow ania s traży  ogniowej, Floe 
te r zaś tem u kategorycznie prze­
czy. Z aobserw ow aw szy  za szyba 
mi w  oknie Reichstagu płomień łu­
czyw a, k tó ry  — w edług św iadka 
•— pochodzić musiał od pochodni, 
B ouw ert dał w kierunku porusza­
jącego się płomienia strzał, p o k tó  
rym płomień znikł.

Zecer Tjaler, k tó ry  przechodził 
k rytycznego wieczoru obok Reich­
stagu, tw ierdzi, że balkonie, obok 

• głównego wejścia zaobserwował 
dw ie postacie, z których jedna 
trzymała łuczyw o w  reku. Bliż­
szych szczegółów podać, nie umie.

Na wniosek jednego % adw oka­
tów  przew odniczący zarządza na 
dziś w ieczór wizję lokalna, w miej 
sou obserw ow anem  przez św iad­
ków . przyczem  dla odtw orzenia 
badanej sceny jedna osoba ma za 
oknem poruszać się z pochodnia 
.w reku.

W czasie konfrontacji T jalera i 
F loetera oraz sierżanta B ouw erta, 
dochodzi do ostrej scysji m iędzy 
D ym itrow em  a pr z e wodni c za cym 
sadu. W yw iązuje się utarczka sło­
w na, przyczem  D ym itrow  głośno

Skarga cyganów
na... rad|o

BUKARESZT, 10.10. — Odbyt się tu 
fcjazd cyganów  z Rumunii.

Zjazd stw ierdził znaczny w zrost nę­
dzy wśród cyganów , spow odowany w 
dużym stopniu rozpowszechnień iem 
muzyki radiowej, pozbaw iającej zarób 
ku grajków  cygańskich.

w oła:
— W tym procesie, panie prze­

wodniczący, ja nie jestem dłużni­
kiem, ieez wierzycielem!

Przewodniczący pyta van der 
Lubbego czy  podpalenia dokonał 
sam, czy  nie. Van der Liibbe raiJ-
czy, po chwili zaś cedzi „Tak“. 

Dymitrow woła, zwracając się

do van der Lubbego: „To niemożni 
w e, wykluczone, idiota!"

Nadprokurałor: — C zy może In­
ni przygotow yw ali podpalenie, lub 
pomagali w tern?

Van der Lutbbe: „Tego nie mogę 
powiedzieć".

Słow a te wyw ołują na sali w iel­
kie poruszenie.

Olbrzym i p ożar  
fabryKi niemiecKie)

BERLIN, 10.10. — Donoszą z Kark* 
srwhe o olbrzymim pożarze tabrytk® 
sztucznej wełny. Splonął doszczętnie 
budynek 6-piętrowy, w raz ze skladą- 
mi, długości 120 mtr. i szerokości 7© 
mtr. Płomienie biły w górę na 30 mtr,

Straty oceniają na 2 miljooy marek, 
Wedlu® przypuszczań, zaszedł tu wy* 
padek podpalenia. Jednego ze współ* 
właścicieli aresztowano. ■ =

Porwanie pleknej cyganki
Kuzynka króla Kwitka u więź i cna przez dwscti mężczyzn

„króla"W c z o ra j w  s to lic y  do U rzęd u  
śledczego zgłosili się cyganie sto­
jący taborem  na Szeześliw ićach i 
zam eldowali o zaginięcia! 18-lefnie-jI— —I—  —

Marji Kosińskiej, kuzynki 
Kwieka.

Kosińska odznaczała się nie­
zw ykła uroda i bvła doskonałą tain

Min, Titulescu opuścił Warszawę
Pociąg omdl, że nie odjechał bez niego
R um iński m inister spraw  zag ra­

nic z,nych, p. Tituiliscu, po dwudnio­
w ym  pozbycie w  W arszaw ie w yje  
chał w czoraj o godz. 5-ej popo­
łudniu, udając się p rzez B elgrad 
do Sofji, stam tąd zaś następnie do 
Aten i Stam bułu.

O djeżdżającego m inistra Ti'tules- 
cu na dw orcu Głów nym  żegnali: 
min. Beck, wicemim. Szem bek, po­
słow ie Sow ietów , Jugosław ii i 0 ze 
chosłow acjt o raz  członkow ie po­
selstw a rumuńskiego.

Min. TitiUilescn aż do ostatniej 
chwili prow adził na peronie roznro 
wę z min. Beckiem i nie zauw aży ł 
odjazdu sw ego pociągu. M usiał też 
przebiec kilkanaście kroków , aby 
w skoczyć na stopnie sw ego w a ­
gonu salonow ego p rzy  pomocy 
min. Becka i posła sowieckiego 
Owsiejemki.

T a przygoda m inistra T itulescu 
jest o ty le zrozum iała, że  odjazd 
pociągów  w Rumunji jest kilkakro 
tnie sygnalizow any, gdy u nas po 
ciągi odjeżdżają bez jakichkolwiek 
sygnałów .

Mim. Tituilescu złożył na ręce 
pfi-zedisfawiteiella rządu sow ieckie­
go w W arszaw ie rumuński doku­
ment ra tyfikacyjny konwencji o o- 
kreślieniiu napaści, celem  p rzekaza­
nia dokum entu rządow i sow ieckie 
mu.

W  gmachu MSZ w  obecności 
min. Becka, podpisany został p rzez 
mim. Titulescu i posła Owsiejerikę 
protokuł, s tw ierdzający  złożenie 
przez min. Tituilescu dokumentu ra 
tyfikacyjnego w ręce posła sowiec 
kiego.

cerka. W  ciągu dnia w czorajsze­
go w yszła  na m iasto aby  w różyć 
po domach. Jak  w ynika z przepro 
w adzonego przez cyganów  w yw ia 
du, Kosińska w idziano ostatnio na 
ul. K oszykowej w  pobliżu M arszał 
kowskień, gdy w siadała  do. auta, 
w  którem  znajdow ało s-;ę iakicihś 
dw uch panów.

Zachodzi przypuszczenie, że  Kó 
sińska porw ali handlarze „żyw ym  
tow arem ", k tó rzy  zw abiw szy  ją 
pod pozorem  w różby  do sam ocho­
du, w yw ieźli gdzieś za m iasto ł  
w iężą w  jakimś zakonspirow anym  
lokalu.

Policja w szczęła energiczne do­
chodzenie odem  odnalezienia za ­
ginionej cyganki...

Złoto na Kaukazie
MOSKWA, 10.10. — W, doltnacE 

rzek Malej i W ielkiej Łaby, dopływu 
Kubani (Kaukaz północny), natrafiono 
na pow ażne pokłady złota, nieustępu- 
jące w gatunku syberyjskiem u.

Zwycięscy lotnicy balonowi
wracają w niedzielę do W arszaw y

Zw ycięscy tegorocznych chica­
gow skich zaw odów  o puhar Gor- 
don-Beonetta, kapitan Hynek i po­
rucznik Burzyński, k tórzy  w raca­
ją do kraju, podejm owani będą w 
W arszaw ie tradycyjnym  zw ycza­
jem. w edług którego witano do­
tychczas po dokonaniu przez nich

większego w yczynu m iary  m iędzy 
narodow ej.

S tatek  „Kościuszko", na którym  
jadą obaj lotnicy., przybija do Gdy 
ni w  dm. 14 b. m. Nazajutrz t. j- 
w  niedzielę rano lotnicy przybędą 
do W arszaw y .

Stoi! Tu Straż Graniczna!
W ezw anie takiego rodzaju słychać 

często aa zieloniej granicy. Nie zaw sze 
jedm k  ■wywiera ono pożądamy s ta te k  
■i, witedy strażnik  zmuszony jesit do 
zrobienia użytku z broni. Tafci jesit 
przepis, taika jest tw arda  służba g ra ­
niczna.

Dnia wezo.rajsiz&go, kiediy na zieimię' 
opadł p ierw szy  mrok. ukazało się na 
zielonej gran icy  pod 'kol. S tare  Gó­
recko w Szarleju  — dlwoje ludzi. W e 
zw anie strażnika pozostało bez skut­
ku. Pad ły  strza ły . Z uniesionymi do 
góry  rękam i podeszli Ignacy i M aria 
A dam czykow ie z Szarleia.

W  w orku dźwigali 50 pom arańcz 1 
2 butelki Maggi w  piyuie. Konfiskata. 
U rząd Celny Szarlej.

tSrzelanimą poprzedzone było rów ­
nież zatrzym anie pod Maciejko w ica­
mi uciekających w głąb kraju prze­
mytników’ W alentego Janika, Tom a­
sza Knapisza i Józefa Sojki z Kato­
w ic — Za wodzi a. Nie pomylili się
strażn icy  z kim m ają do czynienia.

T rójka przem ytnicza posiadała bo­
wiem 20 kg. rodzynków , 10 leg. pom a­
rańcz i innych ceininych specjałów , kito 
re złożono w  urzędzie celnFm w  B rze 
ninach Si.

P o zo sta ! jedynie żal w  sercu  bied­
nych przem ytników , ryzykujących  ży  
Cie i o-statm n ieraz grosiz.

Nadużycia w administracji
gazety urzędowe?

W  adm inistracji gazety  urzędow ej 
w ojew ództw a śląskiego w ykry to  zna­
czne nadużycia, w zw iązku z czem 
zO'Stal zaw ieszony kierow nik admini­
stracy jny , asy s ten t wo-j ewódizki Józef 
Chobois oraz agen t adminiiistraicyiny, 
P aw eł G erstepberg  i w oźny Ignacy 
Czech.

Zaw ieszonym  w  urzędow aniu w y­
toczono dyscypLinankę. a badaniem  
rozm iarów  nadużyć za ję ła  się naiw yż 
sza izba kontroli.

Deszcz gwiazd
nad Francfą

PARYŻ, 10.10. — Rzadkie zjawisko 
deszczu meteorów, które zostało  za­
obserwowane w O bserw atorium  war* 
szawskiem, było we Francji widoczne 
golem okiem. Ogon kom ety OiacobP 
niego - Zinnera, przez k tórej orbitę 
przeszła wczoraj ziemia, w wielu miei 
scowościach francuskich obserwowano 
jako prawdziwy deszcz gwiazd spada­
jących. Zjawisko to trw ało  kilka mi­
nut

Dwa nowe podatki
na cele rolnictwa
W e w torek  odfoyło się pod prze 

wodtn iotwem p r em jer a J ędrz ejew i 
cza posiedzenie R ady M inistrów, 
na k tórem  rozpatrzono kilka pro­
jektów  rozporządzeń P rezyden ta  
Rzeczypospolitej 7, m ocą ustaw y, 
M. im. R ada M inistrów rozpatrzy­
ła  i uchwaliła projeikt rozporządzę 
nia o poborze dziesięcio-prooenito- 
w ego dodatku do państw ow ego po 
datku gruntow ego i przem ysołw e- 
go, o raz projekt rozporządzenia 
o państw ow ym  podatku od uboju.

T e dw a projekty  rozporządzeń 
pozostają w  związku z uchwaałrm  
Komitetu Ekonomicznego Mini­
strów , k tó ry  postanow ił w prow a­
dzić pow yjsze podatki i przezma* 

ż 1 czyć w pływ y z nijoh na akcję pod. 
1 niesienia cen produktów  rolnych.
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Nie wolno niszczyć polskich warsztatów pracy!
Trag czne echa strajku robotników w  fabryce „Ropag“

M im ®  w i e l k i c h  s 4©ffi*I '
; P is z ą c  p rz e d  K k iu  darłam! o dy - 

w ersy jm ej <łziałateoiśc4' pRacówek 
h an d lo w y c h  n iem ieck iego  karteŁu 
etek.trycz.aego. k tó r a  s ta ła  się o- 
stcodłkiem z a in te re so w a ń  p r o ta r a -  
to ra  i s ta n o w i o b ecn ie  p rze d m io t 

żm udnych dochodzeń w ład z  
ś led czy ch , a,rei n a  m o m e n t n ie  p rz y  
p u szcza liśm y , że  sp ra w a  ta  w iąż e  
s ię  do  p e w n e g o  s to p n ia  b a rdzo  ści­
ś le  z 'trag icznym , od s z e re g u  dni 
trw a ją c y m

strajkiem robotników  
w  fab ry ce  k o le jo w y ch  uirządzeń 
syg:na!.izacy|nyoh , R op a s "  w  S zo ­
p ien icach .

Ja k  w iadom o ro b o tn ic y  tej. fab ­
ry k i z pow o d u  m iew yp łacan ia  

od m iesięcy  
z a ro b k ó w , zn a jd u jąc  s ic  w  sy tu a ­
cji b ez  wyjścia., po rzu c ili p ra c ę  i 
po bezskiLiiteczmycjh w sze lk ich  w y ­
s iłk ac h  w y to c z y li firm ie  

spraw ę sądow a  
ii u zy sk ali w yrok i.

D e leg ac ja  ty c h  roboikiików  z ja­
w iła  sie

w  naszej redakc.il
i  o b ja śn ień 'a  je j rzu c iły  snop  sw fa- 
Wa n a  ter* w ielce  z a w iły  .zatarg  z 
p ra c o d a w c ą , k tó ry m  je s t imż. S zczę 
ś ttiew icz .

Ja ;k wyniiika z ty c h  objaśnień:, 
b ro n i s tra jk o w e j n ie  chw ycono  .się 
b y  w  to n  sposób  zm usić  p rac  od a- 
w c ę  do u regu low an ia  za ro b k ó w , a 
ty lk o  zna jdu jąc .się bez żad n y ch  211 
p e łn ie

środków  do życia .
ch c ian o  w  ten sposób  zw ró c ić  0- 
giViua u w a g ę  n a  swetóe roizipaczlliiwe 
po łożen ie .

Z alegan ie z w y p ła ta ' za ro b k ó w  
n ie zo s ta ło  sp o w o d o w an e  l— w e d ­
łu g  tw ie rd z eń  ro b o tn ik ó w  —  

z ła  w ola 
p ra c o d a w c y . ’ !

F a b ry k a  „!Ropag“ s ta ła  od sze ­
re g u  Jat w' o stre j w a lce  na ry n k u  
k ra jo w y m

z zam askow ana ekspozytura  
n iem ieck iego  k a r te lu  e 'e k try c z u e -  
«o . fab ry k a  S iem en sa  w  B y d g o sz ­
c z y . Fieibranidit, co  zm u sza ło  do 
'w y k o n y w an ia  ro b ó t bez jak iego- 
łkplw iek zy sk u , a .naw et c z ę s to  —  
jeśli z a w io d ły

obiecane zam ów ienia,
•do k tó ry c h  cz y n io n o  k o sz to w n e  
p rz y g o to w a n ia , z e  s tra tą . To 
■wszystko -spow odow ało, że  z a is t­
n ia ły  p e w n e  zo b o w iązan ia  p ry w a ­
tne .
/ K ody  z S iem en sa  zo s ta ła  
zdarta przez prokuratora maska

i w y d a n e  zo s ta ło  z a rząd z en ie  od ­
su w a jąc e  te firrne od w szelk ich  do 
s ta w  za ró w n o  n a  rzecz  ko le jn ic­
tw a . p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o ­
w y ch , jak  sam orządu  o raz  g u rn , 

dziw nym  zbiegiem  okoliczności 
w le rz y c te ie  p ry w a tn i -wystawili z 
ca.łą bezw zg lędnością  o p o k ry c ie  
zo bow iązań , mim o, że firm a c o ra z  
tepiej w y w ią z y w a ła  się z e  w sze l­
k ich  zobow iązań  i

nie b y ło  podstaw  
do p rzypuszczeń , że bedzie inaczej 
w  jednym  w y p ad k u  i poczyn iono  
k ro k i zabezp iecza  łące p re ten sję , 
k tó re  jed n o cześn ie  sp o w o d o w ały  

w strzym an ie dopływ u gotów ki 
•z 'tv tu ’u w y k o n an y c h  zam ów ień.

R ów no leg łe  zaś z terfi w y s tą p i­
ły  i w ład ze  sk a rb o w e . Z pow odu  
k ilku  form alnych . bez w e k sz e g o  w  
grmn-ele rz e c z y  znaczen ia , _ . 

uchybień.

n ie  u z n a ły  k s ią g  l ia p J o w y c h  
p rz e d s ię b io rs tw a  i  doikosiaiy sz a -  
ourfkow ego w y m ia ru  p o d a tk ó w , 
p rzy jm u jąc , śż p rz e d s ię b io rs tw o  
d a ło

zn a czn y  zysk
(Na m a rg in es ie  te g o  w a r to  z a ­
zn a c z y ć  —  o ez en t ś lą sk ie  •władze 
sk a rb o w e  z a p ew n e  n ie w ied zą , że 
p odobna zda je się  ro d za jem  p ro - 

1.700.000 zł. 
strait!). N a p o c z e t -pokrycia p o d a t­
k ó w  z  te g o  ty tu łu  zam knięto- re ­
sz tę  d o p ły w u  g o tó w k i z p o sz cz e ­
gó lnych  -dyrckcyj k o le jo w y ch  .za 
w yik o n a n  e z a-mówi eni a .

R o b o tn icy  c h c ą c
ratow ać w arsztat pracy  

m a jąc y  znaczne te rm in o w e  zam ó­
w ien ia  (w  ch w ili obecnej je szcze  
na 400.000 z łotych !), p racow ali nie 
otrzym ując przez długi c z a s  w y ­
nagrodzenia, '.sadząc, że  w  końcu  
k ied yś pieniądze zaczną n apływ ać.

T y m c zasem  jeduatc. jakgd 'yby  fa 
fum, zaw isło  - n a d  tym  w a rsz ta te m  
p ra c y

cień know ań
S iem ensa i w y tw o rz y ła  się w  k o u - 
e  u _ bezoadziejci a sy tu  acj a.

Ż jednej s tro n y  zad o sy ć  
pracy i zam ów ień  

a z drugiej a n i g ro sza  za w y k o n a ­
n e  zlecen ia i w  ten  sp o só b  ro b o t­
n ic y  znaleźli- się b ez  w sze lk ich  

środków  do życia  
i zostali zm uszen i do porzucen ia 
p ra c y .

P ra c y  n ie m ą  łfeiś n ad m iaru . I je­
śli! zimidiuje się d z iś  ja k aś  p la có w ­
ka, k tó ra  m oże  d a ć  za tru d n ien ie  
ch ę tn y ch  po tem u rękom , to sp ra ­
w ą  tatką

w inny sie zająć jakieś w ład ze, 
by zapew nić p ożyteczna dla kraju
1 p a ń s tw a  dalszą  p ro d u k cję  i nie 
'dopuścić 1 _.

do zaprzepaszczenia  
'isitniieCących' m ożliw ośc i p ra c y  i  
eWe'b.a d la  p rac o w n ik ó w .

B ez w zg lędu  z a ś  n a  tw ie rdzen ie  
pracow ników -, 'na leża łoby  zbadać, 
czy  mierna tu  w  tern

zlej w o li pracodaw cy, 
bo w iem  m im o w sz y s tk o  n ie  clhce 
sóę nam  -w ierzyć, b y  silnie p ro d u ­
k u jąca  fab ry k a , p o s iad a jąca  

w ielk ie należności 
z ^tytułu do-staw  cli!a ko le i c z y  \vo - 
góiłe instytiucyj p a ń s tw o w y c h  po­
zbaw iona była w ogóle d op ływ u  go 
tów ki. Żadna zaś miara

nie m ożem y dać w iary  
tw ierdzeniu., że w ła d z e  sk a rb o w e 
d o m k ły  tej firm ie zupełn ie d o p ły w  
go tów ki, bow iem  zn a m y  ana log icz  
ne w y p ad k i i w iem y, że w ład ze

Głodni ozy złodzieje?
Nie wiadomo bliżej, c zy  byli to z ło ­

dzieje zawodowi, c z y  też jacyś bieda­
c y  dość, że onegdajszej nocy włamali  
sie do składu rzeźnickiego Fr. Lorda 
w  Wielkich Piekarach (Mariacka 101) 
aby zaopatrzyć sie w prowiant.

Sp raw cy  musieli mieć niezgorszy a- 
petyt bowiem zabrali 20 kg. wędlin, a 
pozafem trochę bielizny oraz gotówką
2 z I. i SO fen.

Pan Lord, choćby już z nazwiska są 
dzac —  cz łow iek  zam ożny — wpadł na 
120 z!.

T ejże  samej nocy  i na tejże ulicy  
włamali sie  jacyś amatorzy ciepła do 
piwnicy Pauł-iny Dryndowei (Mariac­
ka 153) skąd zabrali że lazny  piecyk.  
Szkoda nieznaczna, gdyż  piecyk byt  
już używany.

sk a rb o w e  w  tych  w y p ad k ach  ś c :ą. 
gają  s-we 'należności

sukcesyw nie, 
n ie  za g raża ją c  tern sam em  n o rm al 
•nemu prospcrow aD iu  p rzed sięb io r­
s tw a .

Innie m uszą za tem  by ć  p rz y c z y ­
n y  zafojsam a z  w y p ła ta  robocizny  
i  p o w o łan e  po tem u czynniki, w  a -  
p y  i

n ależycie zbadać
i postąp ić  z  c a łą  su row ością , pra-* 
w  a.

Liczjrm jf. że  op'tnia publiczna d o ­
w ie się co  by ło  fak ty czn ą  p r z y ­
c z y n ą

głodow ania robotników
fab ryk i „R ooag“, k tó re  w  k o n se ­
kw enc ji sp o w o d o w ało  un ieruebo*  
im eoie tego  w a rsz ta tu  p racy .

PłćRWSZY NIL JON
Na Nr. 6 1 .4 1 5

oraz 221.000 -  na Nr. 5.351 100 OOBzł. na Nr. 101.462
100.000-n a  Kr. 112.612 75.003 z ł , na Nr. 33.667

jak równifiż wielka ilość wj/granych, po 2t. 20 000,— ;5 000,- 10.000,-
i t. d. i t. cl.

padły w  szczęśliw ej k o lek tu rze

W .  K A F T A L  i  S ^ a
K atow ice, ś w . Jana 1 6 .

O d d z i a ł y :
KROL. HUTA TARNOWSKIE GÓRY BIELSKO

W olności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21

P, 1C, O. Mr. 304.761
To leż wszysry grafą u Kaffala 

L osy I K lasy  28 L oterji są  już u n as do nabycia  
Uobeo zmlony systemu gry cenienie odbędzie się już 10 pazdiiernika br,

Szalona jazda na uiicach Król. Huly
Przydałoby się poskromić szoferów

Ulice Król. Bunty b y ły  wczoraj te­
renem dwuich poważniejszych wypad  
kó w  o tragicznym przebiegu.

W  godzinach popoł. prowadzący mo 
tocykl P a w e ł  Kopet z K ą to w e  (Florja 
na 12) w raz  z Paw iem  Wnrwasemi 
(W ojc iechow sk iego  97) na tykiem sto 
detkiu wpadSi na przejeżdżający ulicą 
dwukonny wóz. Uderzenie było  bar­
dzo sitae bow iem  oba.j wylecieli  z sio 
del na brak przyczem odnieśli okale­
czenia tw arzy  i rąk. Odwiezieni do 
szpitala zażarci motocykliści po zw o ­
lili się  obandażować, jednak nic clicie 
li pozostać w  szpitalu. B yło  to zre­
sztą całkiem zrozumiale bowiem  Ko- 
pel nie .posiadał prawa jazdy a poza-

tem b y l  ..pod gazem". Poticja moto-  
cyk-1 z aik w estwouow a! a .

Drugi taki wypadek miał miejsce  
na skrzyżowaniu ulic W otaości i Obro 
hrego. W łaściciel  sainocliodiu Osobo­
w eg o  Śl. 1113 Pajwel Szym bor z Szur  
locińca (KróWmcka 23) wpadł w  c za ­
sie wy mijanka tramwaju na 1 l- le to ie-  
go  Jana Rnscnblatta (Mielęckiego 34) 
który upadając na bruk, ciężko się po 
tłuki. O dwieziony do szpitala chło­
piec ośw iadczył .  że ire-ma ochoty  po 
zostać w- łóżku szpital nem w obec  cze  
go powierzono go opiece domowej.

W  tym wypadku wina leży  po sir o 
nie nieostrożnego chłopca.

ProwoKator—recydy wista
w ywołał awanturę w restauracji

Znany w ładzom  bezpieczeństwa z 
prowokacyjnych wystąpień, Pawet  
Knapik, sekretarz niemieckiego związ  
ku z aw odow ego  górników Hirsch-Dun 
ker, zam ieszkały  w Król Hucie (księ­
dza Łukaszczyka 5). skazany przed 
niedawnym czasem  na rok aresztu za 
prowokacja pozwolił  sobie znowu na 
podobny występ.

B awiąc  wczorajszej nocy w  restau­
racji Paska w  Król. Httoie Knapik pod

szedł do orkiestry, polecając grać 
Deutschland ueber alles. przyrzekając  
za to kolejko wódki. Kiedy kapel­
mistrz Pawet Adler kategoryczire  
sprzeciwił sic temu. rozzuchwalony  
Niemiec obrzucił go stekiem wyzwisk .

Oburzeni do ż y w e g o  goście zawiado  
mili policje, która zatrzymała Knapika 
do ukończenia dochodzeń.

Prowokatora recydywistę  pow-kMia 
spotkać surowa kara.
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Podatek hum orystyczny
Sedxla z buzia lak malina

P rasa  codzienna doniosła, że niekitó 
l e  stanow iska sędziów  grodzkich ob­
sadzone beda w krótce przez, kobiety- 
prawraiezfci.

(Panie zecer, uw aga na ostatni w y- 
ir?z! ..A- P rzyp . autora).

Zdaniem znaw ców  "stoisunków sądo 
jwych, rozpraw a może w yglądać jak 
p o n iże j:

"Sędzia szybkim  ruchem pomadlki od 
'św ieży! karm in ust zapudrow ał no­
sek, poprawi! niesforne blond loki do- 
łkoła bireta, poiozem przycisnął guzik 
'dzwonka.

P roszę wistać, sad idzie! — wo­
ła* woźny, u ryw anym  głosem  i zw ie­
rz a  się posterunkow em u:

— Śmiać mnie się chce jak wiellka 
cholera, spojrzyj pan na klejeniteffię.

Istotnie na obliczach stałych by w a l­
ko w sali sadowe! nie opisane zdziw ie­
nie.

— Co jes t jak pragnę zdrow ia? F a­
ce tk a  sędziego odstaw ia.

— W idocznie nie miał ozfiisu i żonę 
p rzy sta ł. Skocz Mani'u mówi cizylii też 
naprzyk lad  Zosia i rozsądź tam  parę  
(kawałków, a ja później przyjdę. Ład­
nie to jest, jak się m ałżeństw o poispól- 
n ie  sipomaga.

Po  mojemu to  lliipa nie sad. Buc, rów  
nonpr a wiernie i dam ska konfekcja — 
odezw ał się p. K onstanty Śm ietanka, 
oskarżony  o n ieprzyzw oite zachow a­
nie się w miejscu piwbliczem do św iad 
!ka w swej spraw ie pana W alerego  
Konika.

— Ale co będzie z nam i? Jaiko oj­
ciec dzieciom, kobietę szanuje i nie 
będę mógł pow iedzieć co i jak było  
f— niepokoi się pan Komik.

TOW ARZYSTW O
M ańka C ynader i Połcia Kotpciudh, 

(kobiety n iezbyt surow ych obyczajów , 
iw ybraly się jednego dnia w to w arzy ­
stw ie  do baru.

Podczas jedzenia, rozbaw ione pa­
nienki, rzucały  na ziem ię kości, k tó re  
a jada ł w ychudły  pies w łaściciela lo­
kalu.

W  pew nym  m om encie panina C yna- 
Ider k rzyknęła:

— Framuś. befsztyk upadł mi na po 
'dłoge. Pies mi go zje...

— Nic się nie bój, nie zje ci go. 
B efsz tyk  przy trzym uję nogą.

U DOKTORA
Do doktora przychodzi pacjent na 

W izytę. D októr py ta  go:
— Przed  przystąpieniem  do. bada­

nia, chciałbym  w iedzieć oo pan pije?
— Pacjen t: — No, jeśli pan doktór 

łaskaw y ; prosiłbym  o szklaneczkę 
czerw onego  wina.

WYTŁUMACZYŁ
Di a czego bocian stoi na jednej no­

d ze?
— Bo gdyby podniósł i drugą, toby  

się przew rócił.
PODZIAŁ PRACY

N auczyciel opow iada uczniom w 
chederze  o św iętobliw ym  cadyku  z 
.W łodaw y:

— Przez cały dzień to rebe czyta 
św ięte książki, a w ieczorem , jaik już 
jest zmęczony, to go w tedy otacza 
czterdzieści tysięcy aniołów. Dwa ty ­
siące b ierze go pod rękę. dwa tysiące 
pod druga, a dwa tysiące innych anto 
łów  ujm uje go za nogi i kładą go do 
łóżka obok jego żony.

— Dobrze, w oła jedno z dzieci, ale 
poco jeszcze te trzydzieści cztery  ty  
siące aniołów.

— Jakto  poco? Żeby go potem w y­
rw ać z ram ion jego ż o n y !..._

ż e b r a k

— Ł askaw a pani. co łaska popro­
szę o kaw ałek chłeba.
■ — Niech Pan Bóg opatrzy.

e— A paniusię kare tka  pogotow ia.

— S praw a z oskarżen ia  Komstanite- 
%  śm ietanki. Głos ma św iadek Konik.

— Doiprasizamy się łaski pani sędzi­
ny, żebyśm y mogli poczekać aż sza-

fionfrabasida
Sasza M aliniak je s t członkiem  słyn­

nej o rk iestry  Sizpiilfogla, koncertującej 
00 w ieczór w  jednej z  najw ytw orn iej 
szych kaw iarni. N iedaw no Sasza ba­
w ił w  Berlinie, gdzie kupił sobie w spa 
n iały  saksofon.

Z nakom ity muizyk postawiły sobie za 
punkt honoru przew iezien ia  tostrum en 
tu  p rzez  granicę bez ufeziczeniia opłaty 
ceUnei-

W  Z bąszyniu na  kom orze zatrzym u

je  go urzędnik  ceiny.
— C zy m a pan ooś do  oclen ia?  . 
S asza  millczy.
— C zy m a pan  ooś do ocieniaj? 
Milczenie.
U rzędnik p ieni się ze złości, S asza  

w yciąga  saksofon, p rzyk łada  go do 
ucha i p y ta :

— Go pan  m ów i hę?
—  O zy m a pan  ooś dó oclenia?
— Nie!

Zakochany
S zy ja  G urew icz je s t n a  ślubie siwego 

przy jaciela . P rz y  w eselnej uczcie S'zy 
ja zositał ze lek tryzow any  w idokiem  
pięknej b rune ty  Rózi Zimuowodziam- 
ki. P iękność kobieca, p ierw sze m iej­
sce n a  konkursie  w  Zoppoitach i w ice 
m iss Trusk&wca usiad ła  obok niego 

G urew icz kom pletnie s trac ił apety t. 
Zaczął- rozm aw iać z  p rzy b y łą  i  po  kil 
ku sitrzefatych spo jrzen iach  w  jego

stronę, poczuł, że  się  zakochał odwie­
czną m iłością, jak  m ów i poeta.

W  pew nym  m om encie panna zw ró ­
ciła uw agę n a  . w strzem ięźliw ość to­
w arzy sza  w  stosunku d c  po traw .

— P an ie  G urew icz, 00 m a znaczyć 
ten  p o st?  C zy pan  nie m a apetytu.

—  P anno  Róziu. słow o pani honoru 
daję, że jak p a trzę  n a  parafą, to  m i 
zupełnie ap e ty t odchodzi.

Staropolska gościnność
P ani Aldona O ksenberg  p o z n a ła . na 

reducie m łodego B ohdana , Szponder- 
blum a. W kró tce  p rzelo tny  na  pozór 
flirt, zam ienił się w  głęboką miłość. 
P ew nego  w ieczoru, gdy kochankow ie 
trw ali w  czułem sam  na  sam , w  są­
siednim  pokoju rozleg ły  się jakieś 
k ro k i

— Mój m aż! — zaw o ła ła  pan i Al­
dona.

Pan*B ohdao nie tracąc  zimnej k rw i, 
schow ał się pod łóżko.

W  tej chwili wiszedll do pokoju pan

O ksenberg. P o  kilkunastu  minutach 
m ałżonkow ie spoczyw ali w  objęciach 
M orfeusza.

Rano do svpiiatai w chodzi służąca 
i pyta , co państw o  żyozą sobie na 
śniadanie.

— Dla mn»e h erb a ta , — m ów i pani 
Aldona.

— Dla m nie kaw a — dysponuje pan 
O ksenberg, poozem pochylając się nad 
brzegiem  łóżka, dodaje:

— P an ie  Szponderblłum a co dla pa 
na?

Humor wofskowy
W ykład  w  koszarach. K apral poucza 

żołnierzy , że słońce w  z im ie  chociaż 
jest oddalone od ziem i znacznie mniej 
raiż w  lecie, to  jednak g rzeje  daleko,, 
słabiej.

— No. czem u tak  jesit ?  — kończy 
w ykład.

Do odpow iedzi n ik t się nie zgłasza. 
W bońcu kapral, chcąc w y to m ao zy ć  
to  dziw ne zjaw isko  na przykładzie, 
zw raca  się do jednego ze  słuchaczy:

—  R ekru t Mysialk, je ż e !  będziecie 
biegli do m iasta, ztgrzejecie się?

— Nie, panie kapralu.
—  Ńo, dobrze. A jeżeli będziecie 

biegli n a  p lac ćw iczeń, to będziecie 
ag rzan i?

—  T ak  panie kapralu.
— A w idzicie! T o sam o jest ze słoń 

cem. Im dalej biegną prom ienie słone­
czne, tem  w ięcej są rozgrzane.

S *

\
P . Iilidefonis Kopytko liulbi p racow ać fizycznie.

mowny m ałżonek nadleci, T a  spiraiwai 
nie jes t podchodząca do dam skiego 
sądu. Móże tem czasem  za ooś inmegO 
się pani sędzina z łap ie?  — witrąca p. 
Śm ietanka.

—  Cóż to  znaozy? proszę nie prze­
szkadzać. Głos m a św iadek.

— K iedy pan Śm ietanka ma rac ję  * 
ja nic raie powiem , bo. mnie jasniy pio­
run spali1 z  tego  w stydu.

— W zyw am  św iadka do zeznań po 
ra z  ostatni,

—  Talkiem p raw em  w al pan parnie 
Komik, ale naokoło z ogródkiem  —  go 
dzi się oskarżony .

—D obrze proszę pani sędziny po­
w iem , ale panii sędzina sam a będaietż 
żałow ać.
- Za dozoirce. nocnego jestem  służą­
cy . O bchodzę raz  swój rew ir dokoła 
Banlku Polskiego, i widłzę jako  że  sta ł 
tam  pan  - Śm ietanka.,, i... w ięcej nie 
powiem...

— N o i cóż on tam  robił?
—  K iedy się w stydzę.
— Jak  w  sądzie w stydu  nie m a, łlo" 

p. Śm ietanka.... p roszę najw yższego  
sądu! — kończy  z roizpaczlłiiwyim w y ­
siłkiem  św iadek  Konik.

Sala  w ybucha śm iechem . Sędzia ® 
rum ieńcem  na  tw arziy p isze w y ro k , 
k tó ry  opiew a na  30 zło tych  grzyw ny-

św iad ek  Komik ściska ze -wapńczu­
ciem  rękę skazańca.

—  Ż eby leguraiuy sędzia sądził miie 
zap łaciłby  pan w ięcej jak dychę —  z a  
kanalizacy jną niem oralność.

K obieta m ężczyzny  nie zrozum ie ni­
gdy, cielesna autonom ia w  niej n ie  
taka!

DOBRE CZASY
W  domu pew nego em ery ta  dochodzi1 

do ostrych  s ta rć  m iędzy m ałżonkam i. 
N aczynie kuchenne, szkło fruw a wieje 
dnokirotnie w  pow ietrzu . Podczas jexf 
nej z takich scen  żona w estchnęła :

— Gdzie są te  dobre czasy , k ie d y ­
śm y obrzuca®  się se rw ską  porcela­
ną, k rysz ta łam i i a labastrów em i figur­
kami.

ROZGARNIĘTY

M ajor W . posy ła  sw ego ordynamtsa 
Felka Kępkę na dół po pap ierosy . Fe­
lek w chodzi do sk lepu :

—  Daj pan papierosów  dla p ana  m a 
jora.

— A jakie pan m ajo r chce — lek­
kie czy  m ocne?

— Daj pan lekkie, bo  będę nosił ma 
czw arte  piętro.

W  SADZIE
Sędzia: Jeśli jeszcze raz  ktokolw iek 

z  obecnych na sali rzucr jakiś okrzyk  
— każę go natychm iast w yprow adzić

O skarżony  — Hop hop! H urra! Tira 
lala!

KTO MA RACJE
■ D w aj lekarze siedzą przy  łóżku cha  
rego, k tóry  z niepokojem  oczekuje  
w yniku ich narady .

— T ężec! — w yroku je p ierw szy.
.— T ężec? — w ybucha śm iechem  

drugi. P rzecież  to  typow y tyfus p la­
m isty!

— A jednak zapew niam  kolegę, że  
to tężec.

— Mogę się założyć, że to tyfus!
— T yfus? Nigdy w  życiu!
— N igdy w  życiu. No to  zobaczy, 

kolega na sekcji.

CYGAŃSKA NATURA
— Panie szefie, czy  m ógłbym  pro ­

sić o zwolnienie mnie jutro. Mam po­
grzeb wuja. .

r— Co, znów  pogTzeb wuija? Juz 
dw unasty  raz w tym  m iesiącu chow a 
pain wuja!

— Cóż robić, panie szefie, biedak 
nigdy nie po trafił nigdzie miejsca za­
grzać!
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D odatek Ilustracyjny

Karol Kingsfort - Smith, znany lotnik angielski, ze sw o.oi *ft* 
w ym  samolotem przed podróżą do Australii.

L indberg w raz z żoną po odbyć iu podróży dla zbadania możli­
w ości komunikacji lotniczej d rogą  północną z Ameryki do Eu­

ropy, pow rócił do Ainglji i w ylądow ał w  Southampton.

W esoły pochód w czasie św ięta winobrania nad Renem.

Młodzi w yznaw cy M ahometa w  szkołach arabskich uczą się w 
ten sposób chóralnej modlitwy.

Now y gabinet egipski z Abd El Ichia jako prezydentem  mini-
s tr  ów.

Najnowszy, am erykański model wagonu pulmanowskiego o® 
50 osób, zbudowa ny w Detroit.
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Podatek k o b i e c y
Młodzież w poszukiwaniu nowych ideałów

Rozdźwięh między teorią a praKtyKą
Parokrotni© już zwracaliśm y u- 

w agę na rzucający się w oczy  
brak odporności, siły  i głębi cha­
rakteru wśród obecnego pokolenia 
m łodzieży.

Zniknęły dawne ideały, na-kazy 
moralne i patriotyczne, któremi ży  
ła młodzież lat przedwojennych, a 
które głęboką sw a treścią pociąga 
ły  mł-ode umysły, silnie je absorbu 
jąc i kształtując.

M inęły również lała zawieruchy 
w oienne1, stwarzające wyjątkową, 
lecz przemijająca atmosferę.

Przyszedł okres pracy pokojo­
w ej, okres trudny nietyiko dla mfo 
dzieży, lecz i dla wielu ludzi ży­
ciow o już wyrobionych.

Pokolenie, które w yrosło w  mię 
dzyczasie, wchłonęło w siebie 
różnorodne pierwiastki i podlega­
ło różnorodnym prądom, które 
pod w pływ em  życia zostają dopie 
ro odpowiednio korygowane.

Troska naszą diziś stać się mu­
si ta młodzież, która wyrasta już 
w  jednostajnej i jednolitej atmosfe 
rze pxnvojenmej. Z niej bowiem w y  
rosną te pierwsze w arstw y spo­
łeczeństw a zrodzone i w ychow a­
ne w odbudowanej, niepodległej 
Polsce.

Te ideały i podniety duchowe, 
któremi ona żyć będzie, wycisną
sw e  niezatarte piętno na przy­
szłych obywatelach kraju.

Troskę tę podejmuje w  dużej 
m ierze dzisiejsza szkoła i niektóre 
organizacje m łodzieży jak harcer­
stw o i inne. Niemal zupełnie nato­
miast upada w pływ  dormu, które­
go atmosfera dawniej tak wybit- 
?Te oddziaływała na ukształtowa­
nie młodych charakterów.

W ychowanie indywidualne U- 
sfępuje coraz bardziej w ychow a­
niu zbiorowemu, które w szczepia­
jąc ogólne zasady, nie m oże jed­
nak urabiać poszczególnych jedno­
stek. A jednostki te, często moral­
nie słabe, mało odporne, pozosta­
w ione sa:ne sobie, nie umieją sta­
w iać czoła przeciwnościom życio­
w ym . Stąd ta duża ilość załamań 
w śród m łodzieży, doprowadzają­
cych niejednokrotnie do samo­
bójstw jak i do w ysk ok ów .

Zbyt jaskrawo uwidacznia się 
dysproporcja pomiędzy oldepanemi 
frazesami i utartemi hasłami a na­
gą prawdą w spółczesnego życia. 
Szczytne hasła biedna wobec co ­
dziennych w ieści o defraudacjach,
0 krzyw dach i zbrodniach, nabie­
rają Innego św iatła w obec takich 
zjaw isk  jak bezrobocie i upadek 
rodziny. *

Zwłaszcza zmiany w  rodzimie 
współczesnej młodzież odczuwa 
bardzo silnie. Z ;ednej strony mnó­
stw o  rozchodzących s!ę małżeństw  
i drieoi pozostające bez ojców hub 

matek. - drugiej strony praca za­
robkowa obojga rodziców lub sa­
m otnej matki pozbawiająca dzieci 
możności bliższego kontaktu z  
w iecz  ‘ ‘ za'etmni rodzicami.
1 znowu dziatwa jest pozostawiona 
same.! s^'Me lub jedynie życiu zbio 
rowemu.

Cóż dziwnego, że w  tych w a­
runkach um ysły głębsze daremnie

szukają drogi, a słabsze schodzą na 
manowce.

Dla ukształtowania tych przy­
szłych charakterów nie w ystarczą  
ogólne hasła, nre w ystarczy w y ­
chowanie fizyczne. Rekordomanję 
trzeba zastąpić głębszą treścią, 
która nie w  odsuwaniu od w spół­
czesnych objawów życia, lecz wła

śmie wśród nich pozw oliłaby im  
torować sobie drogę.

Obserwując dzisiejsze życie mło 
dzieży w yczuw a się potrzebę po­
mocnej a przyjacielskiej ręki któ- 
raby dopomogła 'im do przejścia i 
w yłu sk an a  tego co w artościow e  
w  błyskotliwym  i brudnym poto­
ku w spółczesnego życia.

Bądźmy przygotowane!
Kobiela w obronie przeciwgazowe!

Któż bardziej odczuwa grozę 
wojuy, kto najsilniej pragnąłby u- 
uiiknąć jaj dla sw ych synów , m ę­
żów, braci, jeśli nie kobiety.

Któż równocześnie jednak w  ra­
zie zawieruchy wojennej musi u- 
mieć obronić swych najbliższych i 
swój dobytek przed wciiskającami 
się w  głąb kraju gazami' triiijącemi 
w ów czas gdy m ężczyźni będą 
gdzieś na froncie — jeśli nie kobie 
ta-maitka,. kobieta-opiefcunka i go­
spodyni?

Kto zapobiegnie panice w  mie­
ście czy  na wsi, wskaże odpowied 
nie środki obrony jeśli me te, któ 
r« zawczasu przeszły przeszkole­
nie gazowe.

Niestety, sasiedzi nasi bliżsi i' dal 
si pracują wytrwale nietyiiko nad 
obroną gazowa lecz  i nad fabry­
kacją gazów  trujących. Nie m oże­
my więc pozostawać w  tyle, nie 
możemy dopuścić, by bezbronną 
ludność ferajn w y  truto jak muchy.

Musimy w ięc i m y sposobić się 
do obrony.

Dotychczas przeszkolenie gazo­
w e przechodzą przeważnie mężczy  
ż»i — w  wojsku, urzędach i t. d. 
Pewna ilość kobiet przeszła je w  or 
ganizaojach i szkołach. Naogół jed 
nak prawie zuipełnie nie dotarło o- 
no do kobiet-matek i gospodyń, do 
tych które piucnną po domach i 
prywatnych biurach i t. o.

Brakom tym usiłuje zapobiec Ko 
ło Pań LOPP, które w zięło sobie 
za zadanie zaznajomieni jąknaj- 
większej ilości kobiet tak z ważno
ścią zagadnienia obrony przeciw- 
gazoweii, jak i 7. ie<j środkami, 

W tym celu organizowane są sta 
le rozliczne kursy: elementarne,
podinstrulkforskie i instruktorskie. 
Dotychczas szereg kursów takich 
przeprowadzony został^w różnych 
organizacjach zawodowych i spo­
łecznych. Przeszkolenie przeszły  
już lekarki, higienistki, związek a- 
kuszerek, kosm etyczek i' t.p. Kur­
sy  urządzane sa dlla kobiet w szel­
kich zawodów i stanów, pracow­
nic fizycznych i um ysłowych.

Ogół kobiet jednak zaledwie w  
przybliżeniu zdaje sobie sprawę z 
tego, że groźba przyszłej wojny 
lotniczo-gazowej przynosi ze sobą 
potworne niebezpieczeństwo rre- 
tylko żołnierzom, znałdujactym się 
na froncie, lecz 1 całej ludności cy  
wilmej' w głebi kraju. Dlatego też 
każdy, a zw łaszcza kobiety pozo­
stające w domach, przy warszta­
tach sw ej pracy wiedzieć muszą 
ja,'k ratować siebie i .swych blis­
kich.

Dążeniem Koła Pań L'. O. P. P.

jest by przynajmniej w szystkie ko 
biety w iedziały dobrze, iż jedną z 
najważniejszych rzeczy podczas a- 
taku gazow ego będzie zapobieże­
nie panice wśród ludności, która 
stać się może często równie groź 
nem niebezpieczeństwem jak sam  
atak. Na to jednak aby jed przeciw  
działać trzeba posiadać chociażby  
najogólniejsze wiadomości z  zakre 
su obrony przeciwgazowej, a w ięc  
o znaczeniu schronów i masek, o 
bezwzględnej karności w obec roz­
porządzeń w ładz i t. p.

Takie elementarne uświadomie­
nie posiadać winna absolutnie każ 
da kobieta, każdy dom powinien  
być zorgamizowainy, każde dziecko 
przez matkę czy opiekunkę ipowia- 
domionę.

Do pracy tej w zyw a Koło Pań 
LOPP jaknajiszerszy ogół kobiet, 
udzielając w szelkich informacji i 
w skazów ek. Biuro Koła mieści się 
w  W arszaw ie przy u!l. Mokotow­
skiej 14.

Wychowanie zawodowe

Jak  gospodarować na wsi
Chcąc w  dobie w spółczesnego  

tempa pracy i wzmożonej ryw afea  
cjt utrzymać się mą powierzchni 
trzeba uzbroić się w  taką broń ja 
ką stanowi przygotowanie za wodo 
w e. Dlatego też stale informuje­
m y nasze Czytelniczki o pożytecz  
nch a przystępnych placówkach  
dających możność zdobycia w  ja­
kimiś kierunku kwahfikacyj facho­
wych. Obowiązują dziś one w e  
w szystkich dziedzinach pracy, a 
w iec i w  rolnictwie. Pomimo cięż­
szych warunków pracy na roli za­
sób wiadomości fachowych daje 
sposobność wykorzystania róż­
nych m ożliwości niedostępnych dla 
tych, które ich nie posiadają. Taką 
niedrogą, a mogącą oddać duże w  
przyszłości usługi jest Państw ow a  
niższa szkoła rolnicza żeńska w, 
Willi-Gorze. Szkoła prowadizi dzia  
ły  praktyczne: kuchnia, krój i szy, 
oie, pralnia, porządki domowe, o- 
grodnictwo hodowla bydła i: kur, 
rolnictwo, uzuipełmróiiie .przedmlota 
mi ogólno kształcącemu

Wiek kandydatek przyjmowa­
nych do szkoły tej jest dość; 
różnorodny od lat 16 bowiem  do 
35, co  daje .możność nziupełnieniia 
sw ych wiadomości taikże gospody  
niom będącym  już n,a w łasnych’ 
gospodarstwach, tretyłko młodym  
dziewczętom . Nauka, która rozpo­
czyna się 15 listopada, trwa 11 
miesięcy, opłaca się za nią jedy­
nie jednorazowo 10 zł. Utrzymanie 
w  internacie przy szkole kosztuje 
30 zł. miesięcznie. Pozałem  uczen­
nice korzystają z 50 proc. zniżki 
na przejazdy kolejowe.

Wieści ze świata kobiecego
W ieczór  p o lsk ich  k om p ozyforek  w  U m eryce

W  ramach wielkiego m iędzyna­
rodowego kongresu twórczości ko 
biet w  Chicago (Ameryka) odbył 
się wieczór komipozytorek pol­
skich. Na program /dożyły się u- 
tw ory solow e, symfoniezne bo- 
wieirn na czas nie nadeszły.

Odtworzone zostały  kompozycje 
Anny Marji Kledaniowśkiei — itiryp 
tyk „Bilii tis“ i Legenda—Zofii Ossen  
dowskiej, doktora m uzykologii Do 
rabia'lsikiej; pieśni W ojciechow-
SCacik orafefvcziiy

skiej oraz utwory na cytrę konino 
zycji -i w  wykonaniu Zdziaimic- 
kiej-Bergerowei, która zajęła się 
zebraniem i dostarczeniem pow yż  
•szych plonów nowej, twórczej 
pracy kobiet na polu kompozycji 
muzycznej.

W ieczór SiPOtLkał się z życzliw ą  
krytyka Pism amerykańskich i-stał 
się przyczynkiem do propagandy, 
polskiej na terenie Stanów Zjedno­
czonych,

Zieisne pomidory w fconserwsch z l i M f G h
Czytelniczki, które posiadają w  

ogródkach własne krzaki pomido­
rów, mają z pewnością obecnie ró­
wnież pewną ilość zielonych jesz­
c ze  ow oców , 'które z  trudnością 
już dojrzewają, .są drobne i do 
przechowywania w  mieszkaniu aż 
„dojdą“, nie bardzo się nadają.

Natomiast w szystkie te  małe i 
zielone pomidory można doskona­
le zużytkować r.a konserwy zi- I 
m owę pod postacią sałatki i .pikli. |

SAŁATKA \
C zyste i zdrowe pomidory zie­

lone kraje się w cienkie paseczki 
lub talarki i zagotowuje w  słonej 
wodzie. Po kilku minutach w rze­
nia odstawia się je by ©chłodły.

W  Innem naczyniu tym czasem  
przygotowuje się cienko pokraja­
ną cebulę (prawie drugie tyle co  
pomidorów), wsypuje .sporą ilość

gorczycy w ziarkach, w lew a oain 
tyle by dobrze zakrył cebulę i za­
gotowuje. Do wrzącego octu wrzu 
ca się osaczone poprzednio z w o­
dy pomidory, raz jeszcze razem  
zagotowuje i odstawia.

Po ostudzeniu składa do isłoi '1 

obwiązuje. Jest to bardzo smaczna 
sałatka do mięsa, na przekąskę i' 
t. p.

PIKLE. r

Pikle .z zielonych pomidorów, 
: przyrządza się tak, jak i z innych 
! jarzyn.

Należy cafe, małe pomfoory uigo 
fować w słonej wodzie, bacząc by 
się nie rozgotowały, lecz pozosta­
ły  twarda: we.

Następnie po ostudzeiru i osą- 
czeniu 7, w ody za lać  gorącym oc­
tem, •przegotowanym z korzenia­
mi, cebulką i odrobiną cnlc.ru.
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Kierowniczka sklepu we władzy sutenera
B. student biciem zmusza nieszczęsną narzeczoną do hańby
« .1 • . - -.1_________:     n m i r  KI** O t r A w  i a  noikl! < c i o  n o  mttUlftOttlWl fer7n«m pl3  ( i e  7P  5(UTM  ntAiTtPSzósta kobieca obyczajowa brygada 

Urzędu śledczego zatoończyła ostatnio 
dochodzenie w sprawię tak wsitirętmet 
i  ohydniej, że gdyby me koneecizłuość 
twłbfeznego n&pię two wania jej „boha­
tera", wogóJe nie pwbMIkowaWibyŚHiy 
ttelj. Rzecz jest tern przykrzejsza, że 
-aresztowany za sufenersitwo i skrę- 
czeaiiie do nierządu jest czlipwtiekiern in 
łeKgeaiittiyni. byłym  stttdenitełn Uni- 
iwersytetiu Wairszaw'sldego i korporan 
leni.

Przed  k ii ta  tygodniam i do wair- 
szawsikńei b rygady  obyczajow ej zglo 
siła się niejaka T. St., k tó ra  zaroełdo 
w a ta, co n astępuj e :

P rzez długie lala p racow ała trna w 
charak terze  kierowniczki sklepu z kon 
lekcją  dam ską prc.y ud. Marszałkow­
skiej z pensja 450 zl. m iesięcznie. Z 
pow odu panującego rkryzysu została 
z  wolimi ona. Po kilku dniach koleżanka 
zaipoz.na 1 a ją z niejakim Bolesławeni 
Izydorem  Seroczyńskim  zam. przy ul. 
Hożej 25, k tó ry  przedstaw ił się jej ja  
ko urzędnik min. spraw  w ew nętrz­
nych i po pew nym  czasie ośw iadczył 
się jej. Odbyły się formalne zaręczy­
ny. Seroczyński zaproponował sw ei 
narzeczonej, aby ze w zględów  oszczę 
dinościowych zamiieszikala z nim ra­
zem przy uł. Hożej 25. Panna St. ago 
dizłla sic.

W ów czas okazało się, że Seroczyń­
ski jes t bez posady, zapew niał jednak 
że  w  najbliższym  czasie ma z pow ro­
tem  otrzym ać pracę. Dopóki p. St. po 
siadała pieniądze zaoszczędzone ze 
sw ej p racy  nary.ecize ństi wo żyło w  jago 
dzie. Ody jednak oszczędności _ w y­
czerpały  się, rozipocszęły się niesna­
ski. Seroczyński dom agał się od miej 
pieniędzy, m ów iąc: „Jesteś młoda i 
piękna, jeszcze zrobimy m ajątek".

Po kilku dniach zaprow adził ją S e­
roczyński do cukierni „Kolorowej

Kary za zatrudnianie
obcokrajowców

Za nieprzestrzeganie przepisów o 
Ochronie rynku pracy przecz zatrudnię 
nla obco-krajowców bez zezwolenia 
wałdz. zostarli ukarani przez sąd adini 
nłstracyjny, kierownik administracji 
Kat to wił zer Zeitung, Teodor Konopka, 
na tydzień bezwzględnego aresztu, Te 
odor Koźlik z Szopienic, grzywną w  
kwocie 200 zł. i doktór Bernhard 8o- 
bawa, dyrektor Hauptverband der 
Deutschen Langwirte, grzywna w  
kw ocie 1000 zł. z zamianą na 2 tygod 
nie aresztu, zaś Józel Wożniak z My 
stówie za prowokacyjne okrzyki anty 
polskie na dWa tygodnie bezwzględne 
go aresztu.

Dzieci wznieciły 
pożar w stfi dole

Z Rybnika donoszą: Ubiegłego popo­
łudnia bawiące się bez opieki małolet­
nie dzieci gajow ego Franciszka Broi a 
■w Lipowcu sk u ife m  nieostrożnego ob­
chodzenia się z .zapałkami w znieciły w 
stodole ogień, k tó ry  w krótce ogarnął 
ca ły  budynek, przerzucając się na przy 
legające do  stodoły oblewy.

Oba budynki niemal doszczętnie zo­
sta ły  straw ione przez ogień. Dzieci 
uratow ano.

Pożar zn iszczył rolnika
Z R ybnika donoszą: Z niew yjaśnio­

nej do tąd  przyczyny  pow stał pożar w 
zabudowa,piach gospodarczych Karola 
Zdzieliły w Jastrzębiu  Dolnym, k tó ry  
straw ił doszczętnie stodołę, szopę j wo­
zownie. skąd przerzucił się na złożone 
ii a dw orze 40 fur żyta, 15 fur pszenicy, 
20 fur owsa, 54 fury siana i koniczyny, 

Zniszczone ogniem zostały również 
m aszyny  rolnicze i m otor benzynow y 
m łóckam i. Szkoda jest bardzo w yso­
ka.

przy tri. Żarowi©) Nr. 2, gdzie przed­
stawiwszy jej pewnego starszego pa­
na., sam się oddalił. Ów pani ząipropp 
wowal pairwile tS. aby poszła % winu 
do jego mieszkania, P. St, urządzała 
wówczas okropną awamtairę Sero- 
©zyńsfceemu, jednakże ten tak długo 
bił |  katow ał swą narzeczona, aż aro- 
apaczona zapadła w stan zupełnej a-

w „. i godziła się ną wszystko,
Przez przeszło dwa miesiące pro- 

wadiziii ją Seroczyński do „Kolorowej" 
bib do bunt „Lir", gdztię przedstawiał 
jej różnych panów. W szystkie pienią 
d«e Seroczyński jej zabierał albo też 
inkasował -wprost od owych panów. 
Wreszcie po dwu miesiącach p. St. o-

Hitlerowcy pobili
urzędnifóa polsKiego Konsulatu

W R O C Ł A W . 10,10. C złonkow i a 
bo jów ki hitHerowsikiei napadli i po 
bili u rzęd n ik a  konsu la tu polskiego 
w e W roc ław ti. Jana M atuszczpka , 
k tó ry  p rzechodził ulicą w  to w a rz y

st.w:e narzeczonej.
M a-t u szcza k nie pozd row ił szta-n 

darni h itle row sk iego  p rzez  podnie­
sien ie ręki, co by ło  p rzy c zy n ą  na 
paści i pobicia.

Aresztowanie delegatów-Niemców
za nielegalne przeKroczenie granicy

H iidebranda (B y to m sk a  16).
W ym ien ione nie po-siaidajac pasz 

p o rtó w , udały  się do  S tu tg a r tu  na 
zjazd  D-eu-t-scher T u rn e rsd ia f t  jako 
delegaci ze Ś ląska.

P o  ukończeniu  dochodzeń  w szy  
stkitch w y p u szczo n o  na w olną s to - 

„  pe, p rze k azu jąc  spr.aw e sądom .

Stara twierdza słowiańska

P o d  za rzu te m  n ie lega lnego  p rze  
k ro c z e n ia  g ra n ic y  z P o lsk i do N ie­
m iec i z p o w ro tem  z a trz y m a ła  po­
licja m ieszkańców  Król. H uty , 
19-letnią E rnę  B oehm  (W olności 
53), 21-le tn ia  H iłdegardę M ach
(G órna 13), 24-letn ią Ł ucję K rauss  
(L igota G órn icza  20) o ra z  Hugo

odKopana na SląsKu
P rz y  pracach budow lanych w  po­

bliżu leśmiicizówifci w  miejsicowoiśici Lu 
bomia, w  pow. rybnickim , natrafiono 
p rzy  sta ry ch  szańcach, feta i ej ący  ch z 
czasów  taiwaziji szw edzkiej, na p rzed­
historyczne tmtry, które wediług twie-r 
dlzenia p rzyby łej na miejsce komisji 
państw ow ego im&t ytotiu archeologicznie

go pochodzą z lX -go w ieku i są  za 
waliiskiem stare j tw ierdzy słow iań­
skiej.

iW toku prow adzonych spraw  na­
trafiono rów nież ną drobniejsze przed 
mioty użytlku domowego, przedstaw ia 
jące w ielką w artość naukowy.

Za atakowanie policji posiedzą
Trze! bracia nie lubią... władzy

M ieszkańcy W ielkiej Dąbrówki b ra  
cia Dobieg ałow i e Piotr, F ranciszek i 
Konrad nie Cieszą Siię opiinlją 'Budzi — 
poiwiedzimy — sipokóiimych. Przeciwni ie. 
Znani są jako Siudzie gw ałtow ni a po 
zatem  jako nieznosiząicy widoku gir a n a 
taw yeli miuindlurów.

Wo©óle, kolor g ranatow y jako mim 
diur, diziała na ntóh niczęm  płachta na 
byka.

Na tern tle doszło w czorajszej no­
cy do skandalicznej aiwamtuiry ulicz­
nej, przyxzem  braciszkow ie nie żarnie 
rzali usłuchać w ezw ania poMeruniko- 
weigo do udania się z nim na policję. 
Nadbiegła pomoc, a w praw ienie w 
nuch pałek gum-oiwych w yw  olało u 
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Nocna wizyta
w resfauracli

W czorajszej ąocy  jacyś nieproszeni 
goście złożyli przez okno w izytę w re 
stauracji M aksym iliana' S łoty w Sie­
m ianowicach (M ichałkowicka 7).

Uśpiwszy czujność psa w ła­
m yw acze cichaczem wynieśli dwa ro ­
w ery  w tern jeden damski, garderobę 
oraz 500 papierosów  „R arytas", co 
przypraw iło  pana Słotę o stratę, którą 
oblicza na 500 zł.

A czasy  takie cieżkie!

1 to im się przyda
Ja c y ś7 niezbyt w ybredni złodzieje 

zabrali w c z o ra jsz e j'n o c y  ram ę okien­
ną z szybam i, k tórą wyjęli z okna ko­
ry ta rza  1 p ietra w domu Marii Bitzo- 
w ej w Lipinach (Średnia 7).

Szkoda oceniana jest na 20 zł.
A, no trudno, zima idzie...

krew kich braci iislną furię połączoną 
ze zw ykłem  w takich pijaicik'toh w y ­
padkach targan iem  peleryn policyj­
nych, sza lipa miną i t. d. Jeden z nich,, 
mianowicie P io tr ta rgnął się na poli­
cjanta ciężarkiem  od zegara.

W reszcie udało się „granatow ym " 
ulokow ać _ nretspokajnydi braci w  bez 
pieczpem miejsou.

Za oipór władlzy odlpowiedzą oni 
przed sądem.

Wcześnie zaczyna
W czoraj nad ranem  zatrzym ała poi i 

cia w  Król Hucie śpiaceiro w zagłębie 
niu bram y domu nr. 5 przy ul. Ponia­
towskiego, jakiegoś młodego chłopca, 
którego sprowadzono na inspekcję do 
1 kom isariatu. Z atrzym any okazał się 
12-lebnim Franciszkiem  Kazalikiem, po 
chodzącym  z gin. P rzystań . Chłopiec 
ośw iadczył, że uciekł z domu i już 
przeszło 6 m iesięcy w ędruję od mia­
sta do miasta, ży jąc  z żebraniny.

Młodocianego tram pu przekaże poli­
cja szupasefn do miejsca przynależno­
ści.

UcieKła z garderobą 
swej pani

Nie w iem y bliżej jaka by ła  praco- 
daw czynią pani Boczkowa z Król. Hu 
ty  (W olności 47) dość, że iei służąca 
Julja Kopyto ze Św iętochłowic (Wolno 
ści 41) zaopatrzyw szy  sie w  gardero­
bę p. Boczkowei bez opowiedzenia o- 
puściła w czorajszej nocy mieszkanie. 
Poniew aż w artość  zabranych rzeczy 
przekracza 250 z.i, zw rócono się do ro 
dziców dziew czyny w Św iętochłowi­
cach. gdzie jej jednak nie widziano.

Policja szuka uciekinierkę.

ttrząsmęla się ze sw ej m eetw oty diu- 
ehow ej i złożyła powyżsizę zeznanie 
w Urzędzie śłediozyra.

P o  trzech diniach p, St, zjaw iła się 
w  U rzędzie śledczym i odw ołała sw e 
poprzednie zeznanie. Kiorowmócałta V’I 
b rygady  p. Paleolog jednakże nie 
wziięła tego pod uwagę W karto tece 
U rzędu śledczego okazało się, iż. Se­
roczyński w praw dzie by ł j«ż k iedyś 
notow any za sunenerstwo, jedorakże 
smraiwa została um orzona z powodu 
braku dowodów. Rozpoczęło się do­
chodzenie. k tóre nie daw ało  żadnego 
rezultatu dopóki nie ną trafiono mai 
ślad byłej kochanki, drugie! ofiary S e 
Paczyńskiego, ni ej ak iei Z. K.

Ta zeznała, iż przez długi czas by­
ła nauczycielka w domach p ry ­
w atnych, aż pew nego razu dostała  
się w sidła Seroczyńskiego, który satu  
szał ją do nierządu.

W obec tego podw ójnego oskarżenia 
w ładze śledcze postanow iły aresz to ­
w ać Seroczyńskiego. Szukano go w. 
Lodzi. K rakowie i Wilnie, jednakże 
bęz. skutku. Rówoaeż i listy gończe nie 
pom agały, Dopiero w  niedzielę w ie­
czorem  na dworcu Głównym w W ar­
szaw ie w yw iadow cy U rzędu Ś ledcze­
go aresztow ali Seroczyńskiego. Decy. 
zją prokuratora  został on osttd*<my 
w areszcie aż do rozfrrauy  sądow ej.

2 górnitiów 
zasypanych węglem

W  ubiegły w torek  zdarzy ł się na ko 
pąlni Śląsk w Chropączow ie nieszczę­
śliwy w ypadek górniczy. Na jednym  
z pokładów' przysypani zostali ob ryw a 
jacemi sdę bryłam i wregla, rębacze 46- 
letni Józef Langer, (Średnia 6) i 39- 
letni P io tr Św ieręzyną (Bytom ska 47).

P ierw szej pomocy udzielił ofiarom  
w ypadku dr. Sęk, poczęm  oilstawiono 
ich do szpitala Spółki brackiej w Król. 
Hucie. Na kopalni R ichter w Siem ia­
nowicach zasłabł nagle po po\yroęje z 
nocnej szychty  nadgórnik 47-letni Wik 
tor P uszer z Siemianowdę.

Po przyjściu do przytomności, k iedy  
tow arzysze p racy  na jego prośbę od­
prow adzili go do domu, Puszer za­
słabł ponownie i w  drodze do leczni­
cy brackiej zmarł.

Lekarz stw ierdził, że przyczyna b y  
ło w ycieńczenie ciężka pracą, pizS 
niedostatecznem  odżywianiu się.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

C zw artek, 12.10. „Pocałunek p rzed  
lustrem ", godz. 20.

Sobota 14.10. „H orszlyński" (dla 
szkól) godz. 15.30.

Sobota, 14.10. „Musisz sie ze mną, 
ożenić" (prem iera) godz. 20.

TEATR POLSKI NA PR O W IN C JI 1 
Piątek, 13.10. „Freulein doktór", L’" 

piny, godz. 19. _______________

|  Ogłoszenia B ROI N i  |
ZIEMNIAKÓW JADALNYCH w do­
brym gatunku sprzedam  w iększą ilosc 
(wagonowo), D ostaw a natychm iasto­
wa. O ferty: Jan  W aw rzyniak, T rzci- 
nica, pow. Kępno, woj, poznańskie, 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 

OBUWIA Z. F ranczaka w Król. Hucie, 
S taw ow a 3a. zaw iadam ia, że dla w y­
gody P. T. Publiczności została otwaf, 
ta filia przy ul. W olności 57. Spe­
cjalnością firmy żelow anie luksusowe- 

^ j^ n ^ o h iiw ia  system em  „Ago ■

O kazja! Z powodu likwidacji ogród­
ka działkowego sprzedam pojedyn 

czo lub razem: róże, krzaki
pieiine. płaczące, p n ą c e ,  drzewa owo­
cowe, lilie, tulipany, gLdfoL ‘ i.-jT 
Zgłoszenia od 16.30 — 1 tM w M  ,. 
ku Nr. 66 Stow, ogrodrukow 
wych im. Karola Miarki (uh 
łub Staniszewski, ul. Narożna 
Krół. Hucie;
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Tajemnice toru wyścigowego

Wykradziona tajemnica
Rita tyim razem nie czując na sobie kon­

trolującego wzroku Jura ani obecności 
IMatrasza zachowywała się w stajni zupeł­
nie swobodnie. Teraz już nie krępowała 

[zapytywać chłopca o złe i dobre strony 
poszczególnych koni — a chłopcy jak gdy­
by  zahipnotyzowani jej władczym głosem 
I stanowczością informowali ją bardzo do­
kładnie. Dowiedziała się więc Rita, że 
Icoń uważany dotąd na torze za ozdobę 
Stajni Orłowskiego i ogólnego wyścigo­
wego faworyta — już oddawna choruje na 
nogi i że choroba ta robi stałe, aczkolwiek 
powolne postępy i w najbliższym czasie 
&oń stanie się niezdolny do wyścigów. Je­
szcze miał iść do wyścigu raz lub dwa 

-I to na polecenie lekarza. Posiadanie tej 
Wiadomości było dla Rity bardzo cenne, 
■jbowiem na tego konia szła zawisze pierw­
sz a  gra. Nie miała ona narazie czasu, 
.'[ażeby zastanowić się, jak wyzyskać tę 
(wiadomość. Trzeba było coprędzej zebrać 
Idame o wszystkich innych „crackach" 
[Orłowskiego.

IW czasie gdy Małkowski oprowadzał 
Ritę po stajni nadszedł Kostek. Usłyszaw­
szy  zdaleka głos Rity, stanął jak wryty. 
[Chyba się nie przesłyszał? Napewno nie! 
.Czyżby Jur powrócił do stajni? Podkradł 
.Się bokiem i spojrzał. Rita była sama. 
Małkowski, poczęstowany przez Ritę pa­

p ierosem  uważał się eon aj mm i ej za głów­
n e g o  trenera i z wielką pewnością siebie 
Spowiadał coś Ricie. A Matrasz nic o tern 
jtUe wiedział... a może wiedział? Może to 
.za jego zezwoleniem odbywa się ta wizy- 
,'ta, Dla pewności postanowił sprawdzić. 
Puścił się pędem w stronę domu i nie za- 
Jrzymał się aż przy drzwiach mieszkania 
IMatrasza na Puławskiej. Źokej prawie 
rozebrany siedział przy stole, czytając ga­
zetę.
* ■— Panie Stefan! Pani znów wróciła do 
stajni, oprowadza ją Małkowski i wszyst­
ko śpiewa jak kaczorek.
! 'Już przy pierwszych słowach Matrasz 
zerwał się z krzesła, słuchając Kostka, u- 
bierał się gwałtownie, niedbale zawiązu­
jąc krawat i nie zapinając guzików u ka­
mizelki.

— Sama jest? — pytał.
*— Sama!

Psiakrew! — zaklął Matrasz. Po 
chwili był już na schodach. Kostek pę­
dził za nim. Nela zdziwiona patrzyła na 
'obydwuch jak na Warjatów... Przed domem 
Stała dorożka, którą jeździł sąsiad Matra­
sz a.

— Panie Józiek! Podwieź mnie pan na 
.wyśdgi — ale galopa — bo jak przyjadę 
zapóźno może być nieszczęście.
; Dorożkarz zaciął konia. Gumowe koła 
skakały po bruku ulicy z niezwykłą szyb­
kością. Przy bramie stajennej Matrasz 
wyskoczył, Kostek smyrgnął z dorożki 
[drugą stroną.
i Gdy zadyszany, czerwony i spocony 
.wpadł do stajni Rita stała właśnie przy. 
boksie, w którym mieściła się najgłów­

niejsza tajemnica stajni Orłowskich — ma­
miły, niepozorny konik, który dotychczas 
.Stawał do niewielu biegów, zajmując 
czw arte i piąte miejsca — a teraz wy­
kształcony należycie przez Matrasza za­
powiadał się wręcz rewelacyjnie i miał 
być niespodzianką w końcowej gonitwie 
klasycznej. Gonitwa ta miała zadecydo­
wać o dalszej opinii stajni .Orłowskiego'

i choć Jur pragnął zawsze prowadzić po­
litykę jawną — tym razem musiał ustąpić 
już Matraszowi i trzymać konia „w cie­
niu". Ten koń umyślnie nazwany „Cia­
majda" był oczkiem w głowie Matrasza. 
Osobiście przeprowadzał z nim galopy 
i Matrasz ze sztoperem w ręku sprawdzał 
co do sekundy czas swego ulubieńca pod 
różnemi wagami. Wreszcie sprawdziw­
szy możliwości i walory jego konkuren­
tów uznał, że „Gamajda" jest nie do pobi­
cia. Trenował go więc powoli i ostroż­
nie — ale stale. Już widział siebie galo­
pującego na pierwsze miejsce w gonitwie. 
Dawno już nie zajmował pierwszego miej­
sca — to też kwestją jego ambicji było 
zrehabilitowanie się w oczach kolegów, 
Towarzystwa i publiczności. Te jego ma­
rzenia i nadzieje stajni — Rita miała zni­
weczyć natychmiast. Matrasz wiedział, 
że nikt tak jak ona nie umie wykorzysty­
wać zdobytych wiadomości — że ona nie 
zawaha się puścić tę wiadomość w kurs 
dla zysku — mimo że uczyni tern krzywdę 
Orłowskiemu, Jurowi i jemu.

Gdy stanął twarzą w twarz z Ritą — 
nie mógł wymówić słową z wielkiego o- 
burzenia. jedynie spojrzał groźnie na 
Małkowskiego i jedno głośne „precz"! — 
wyrwało mu się z ust. Chłopiec skulił 
się cały i wybiegł ze stajni. Kostek tak­
że usunął się i Matrasz został sam na sam 
z Ritą. Ona pierwsza opanowała sytua­
cję. Widząc, że Matrasz nie wita się z 
nią — że wzrok jego rzuca pioruny gnie­
wu — spytała zimnym, metalicznym gło­
sem, który powinien go otrzeźwić.

— Panie Matrasz? — Co to znaczy? 
Dlaczego pan odpędził chłopca, skoro ja 
z nim rozmawiałam i wogóle co to są za 
metody?

Istotnie, słowa te przywróciły M atra­
szowi świadomość — ale Rita nie spo­
dziewała się, że Matrasz tak zachowa się 
wobec niej.

— Proszę pani, na wejście na teren 
stajni i do nas potrzebna jest przepustka, 
czy pani ją posiada?

— Co to za ton — odezwała się Rita 
jeszcze spokojnie — ozy nie widział pan, 
że mój mąż wprowadził mnie do stajni?

— Owszem, widziałem że wprowadził 
i wyprowadził, mówił mi nawet, że pani 
koniecznie chciała zobaczyć konie, więc 
zgodził się na to — ale ja pytam się, co 
pani robi w stajni teraz, kiedy niema pana 
Jura.

— Nie będę się panu z tego tlomaczy- 
ła — a w ogóle proszę zwolnić mnie od 
tej rozmowy, stanowczo pan zapomina do 
kogo mówi...

— Pani stokroć gorzej zapomina się, 
rozmawiając z chłopcem stajennym, pani 
kompromituje siebie i pana Jura.

Rita gniewnie tupnęła nogą:
—'D ość mam tych uwag! Co to znaczy, 

żeby taki parobek stajenny...
— Parobek? — krzyknął Matrasz — a 

więc nareszcie nazwała minie pani — tak 
— jak już dawno nazwać chciała. Tak 
jestem parobkiem — ale dlatego wiernie 
będę strzegł tego, co mi mój pan powie­
rzy i nie pozwolę pani rządzić się tutaj —< 
mimo, że pani była moją kochanką — ko­
chanką parobka.

— Jak śmiesz... — wrzasnęła Rita.
— Tak, śmiem i będę mówił wszystko, 

głośno, dziś już nie zależy mi na niczem,

opowiem panu Jurowi wszystko, ani sło- 
.wa nie zataję.
, — Idjota! Nie uwierzy ci nikt. brednie 
swoje pozstaną nadal twym wymysłerp - 
a teraz precz!

— Jeżeli panii znowu, oślepiła pana Ju­
ra to ja zrobię wszystko — aby nie dopu­
ścić do tego, żeby pani znów rządziła w 
stajni. Powiem wszystko, oskarżę się 
sam, oskarżę panią — ale nie pozwolę 
krzywdzić pana Jura.

Rita nie słuchała dalszych jego słów — 
były  jej najzupełniej obojętne, miała w 
ręku tajemnicę, która w każdym wypad­
ku może przynieść jej wielkie zyski.

Matrasz jeszcze coś wykrzykiwał — 
ale ona nie słuchała go już zupełnie. Na 
ulicy zastanawiała się, jak postąpić wobec 
Jura. — Czy nie komunikować się już z 
nim więcej — czy też oskarżyć Matrasza. 
Ale jak usprawiedliwi swoją powtórną o~ 
becność w stajni. Chyba powtórzy raz 
jeszcze tu kłamstwo z pierścionkiem.

Miała prawie pewność, że Matrasz w 
ostatniej chwili zastanowi się i nie zechce 
wykonać swej groźby. Zresztą postano­
wiła czekać.

Omyliła się Rita jednak sądząc, że Ma­
trasz, czy to przez dawne wspomnienia, 
czy też przez bojazń zamilczy o jej nie­
spodziewanej wizycie w stajni. Wieczo­
rem, gdy siedziała w domu, oczekując wi­
zyty Jura, odezwał się nagle telefon. Po­
deszła i usłyszała w słuchawce głos Ju­
ra. Odrazu z pierwszych słów wywnio­
skowała, że jest on silnie wzburzony. 
Głos mu drżał i nieraz wybuchał głośno.

— Może mi w y cłom a czysz, co miała 
znaczyć twoja dzisiejsza wizyta w  stajni, 
przecież byliśmy tam oboje i chyba obej­
rzałaś wszystko dość dokładnie. Odwio­
złem cię do domu, a ty jednak wróciłaś... 
po co... już znowu zaczynasz mnie kom­
promitować. Już znowuż chcesz dopro­
wadzić do tego, co było, ale ja ci oświad­
czam kategorycznie, że to co było, już nie 
wróci, ja już nie pozwolę na to, ażebyś go­
spodarowała wśród naszych koni, tak, jak 
ongiś. Dość było kompromitacji.

Rita przez pewien czas cierpliwie słu­
chała tego potoku słów, ale wreszcie prze­
rwała mu:

— Może mi wreszcie dasz dojść do sło­
wa. Poprostu zgubiłam pierścionek i mu­
siałam się wrócić, ażeby go odnaleźć.

— To są wykręty dla małego dziecka, 
nie dla mnie. Obserwowano cie w stajni 
dość dokładnie, a tv  wcale nie szukałaś 
pierścionka, tylko rozmawiałaś z chłopca­
mi stajennymi. Ja wiem, jak to się dalej 
skończy. Niedługo zepsujesz mi całą 
służbę do tego stopnia, że' nie bedę miał 
poco pokazać się na torze. Ja jednak ka­
tegorycznie zabraniam ci wstępu na tor. 
Rozumiesz? Zabraniam!

Rita nie słuchała już dalej i choć on nie 
przestawał mówić, ' starała się go prze­
krzyczeć.

— Nie chcę słyszeć tych słów. takich' 
spraw nie załatwia sie telefonem. Jeżeli 
masz do mnie jakieś pretensje to przyjdź 
i powiedz, ale ja ci radzę, żebyś ty lepiej 
pilnował tego swojego żokieja.

— Ty mnie ostrzegasz przed Matra- 
szem, a to zabawne.
• Położyła słuchawkę, nie chciała słu­
chać więcej.

(Dalszy ciąg jutro)
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awanturnicy
pobili i pogryźli policjanta

Marcin Roba i Roman W ójcik z My 
słowie podpiwszy sobie pewnego razu 
awanturowali sio, chcąc koniecznie 
w ejść do jednego z lokali. Nie wpu­
szczono ich jednak, a przybyła policja 
zamierzała ich doprowadzić na poste­
runek, celem spisania protokulu.

P rzy doprowadzaniu obaj zatrzyma 
ni rzucili się  na policjanta, powalili go 
na ziemię, skopali i pogryźli.

Za opór i pobicie policjanta odpo­
wiadali wczoraj przed sadem, który po 
przesłuchaniu świadków zasadził Ro­

bę na 10 m iesięcy a Wójcika am 6 mie 
sięcy wiezienia.

Za Kradzież materiałów wybuchowych
dostali Karę więzienia

Przed sadem okręgowym w  Katowi­
cach odpowiadali wczoraj bezrobotni

Nieuczciwy Kolporter
dostał się do więzienia

Na polecenie prokuratora przy są­
dzie okręgowym  w Katowicach aresz­
towała policja w  Nowej W si byłego  
kolportera Nowego Czasu Franciszka 
Surmę za przywłaszczenie inkasowa- 

j nych za gazety kwot i zatajenie listy 
abonentów, oraz bezprawne zatrzyma

nie kwłtarjuszy i innych druków admi 
nistracii.

Po przesłuchaniu w  komisariacie po 
Hoji w  Nowej W si przetransportowa­
no aresztowanego do wiezienia sado­
w ego w  Katowicach, gdzie pozostał do 
dyspozycji sędziego śledczego.

górnicy. Oskar Buroli. Wiktor Guzy, 
Franciszek Niedwoorek i Maksymilian 
Byrkosz z Siemianowic, którzy wkrót 
ce po unieruchomieniu kopalni Frcintis 
przedostali się do podziemi przez szyb  
powictTzny i skradli z magazynu, znaj 
dującego sie w  podziemiach 20 kg. ma 
teriału wybuchowego.

Materiał ten zamierzali zużytkować 
przy pracach an bieda-szybach.

W  wyniku rozprawy Buroń. Niedwo 
rek i Byrkosz zostali zasadzeni po czte 
ry miesiące zaś Guzy na 3 miesiące 
wiezienia.

Pożycie Haliny Narzyńskiej w -domu 
rodzinnem, z najbliższemi osobami, k tóre 
ongiś tak kochała, stało sie teraz  dia niej 
jednem pasmem  udręki. Nie było dnia, 
by nie w ynikały jakieś nieporozumienia, 
które kończyły się zazw yczaj jej spazm a­
mi i chorobą ojca. Chociaż napozór nie 
krępow ano jej swobody, to jednak, gdzie­
kolwiek skierow ała swe kroki, wszędzie 
widziała wypatrujące ją oczy służby i mia 
la w ew nętrzne głębokie przekonanie, iż 
w szyscy ludzie zatrudnieni w  pałacu, o- 
trzymali polecenie ścisłego strzeżenia jej 
osoby. Nie m ogła dłużej znieść takich mę­
czarni i w reszcie postanowiła poważnie 
rozmówić się z ojcem. Rozmowę tę od­
kładała dotychczas, sądząc, że nastroje 
się zmienią, że nie dojdzie do tego, aby 
musiała zażądać od rodzonego ojca, na­
leżnych jej po m atce pieniędzy, jednak, 
poniewmż sytuacja pogarszała sie stale, 
uznała za konieczne czemprędzej przerw ać 
ten stan. Zazwyczaj ojciec wzywał ją na 
rozm ow y, a bez jego wezwania Halina ni­
gdy nie pokazyw ała sie na dole. Teraz 
poszła sama i śmiało zapukała do drzwi ga 
binetu ojca. W  chwile później weszła. 
Ojciec zdziwił się z powodu tej w izyty. 
W  pewnej jednak chwili twarz jego oży­
wił uśmiech radosny. Może córka nare­
szcie uznała swój błąd, może przychodzi 
ażeby wyjawić m u swój żal, ażeby pro­
sić o przebaczenie. Ale tw arz Haliny nie 
w yrażała  skruchy, przeciw nie, malował 
się na niej upór bezwzględny. Usiadła w  
fotelu i zaczęła mówić:

— Ojcze tak  dłużej trw ać nie może, m ę­
czym y się oboje. Mnie jest żal ogromnie 
tw ego zdrowia, którego nie m asz zaw ie­
je. żeby ciągle staczać spory  ze mną. Ja  
także męczę się tutaj i duszę jak w k lat­
ce...

— A więc doszło do tego. że dom ro-
dzi.nny, w  którym  się urodziłaś i wycho­
wałaś nazyw asz klatka?

— Tak, inaczej niestety nie mogę po­
wiedzieć. Jesteście dla mnie w szyscy bar­
dzo dobrzy, ale ja już swemi myślami je­
stem zupełnie gdzieindziej, przy moim dro­
gim Jerzyku.

— Ależ to złodziej i oszust — krzyknął 
bjciee.

Córka spojrzała nań z w yrzutem .
— I znów pow tarzasz mi to samo, znów 

rzucasz na niego, niczem nieuzasadnione 
oskarżenia. W szak prosiłam  cie ojcze, a- 
żebyś oszczędził mi tych słów  i w strzy­
m ał się z wydawaniem tak kategorycz­
nych określeń, aż do czasu gdy w yjaśn i 
się jego sprawra. A na to już długo nie bę-

. dziemy czekać.
— Cóż więc chciałaś mi powiedzieć?
 Chcę, abyś pozwolił _ nu wyjechać.

Chcę zacząć życie samodzielnie-

Niestety, nie mogę tego przyrzec, 
jesteś jeszcze nie przygotow ana do samo­
dzielnego życia, pracow ać nie umiesz, a 
pieniędzy nie masz, więc wziąłbym  wo­
bec św iata ciężką odpowiedzialność na 
siebie, gdybym  cię w  tej chwili wypuścił 
ze swego domu.

— Drogi ojcze, ja nie sądziłam, że bę­
dziesz mi robił trudności z podjęciem tej 
sumy, która mi się należy.

Ojciec zerw ał sie z fotela.
— Jakiej sum y? O jakich pieniądzach 

ty  mówisz, przecież ja jeszcze żyję, prze­
cież jeszcze nie rozporządziłem  swym  m a­
jątkiem.

— Ojcze, bolesne jest to dla mnie bar­
dzo co mówisz i w prost przez gardło nie 
może przejść to, o co chce cie dziś pro­
sić. W szak po mojej matce zostały pie­
niądze z jej posagu. Mialv one być moim 
posagiem. Daj więc mi, ojcze, to. co mi 
się należy,'a lbo choćby część tego, a pój­
dę sobie w  św iat i nie będziesz miał wię­
cej w yrzutów  sumienia, że zostawiłeś 
mnie bez grosza.

Ojciec nadal stał koło fotela 1 drżał na 
całym  ciele. Z jego tw arzy  uciekła ostat­
nia kropelka krwi. Był blady, jak trup. _

—  A więc do tego zm ierzałaś, no to się 
dowiedz, że...

Głos Narzyńskiego załam ał sie, nogi u- 
gięły się w  kolanach i za chwile, bezw ła­
dnie, jak pień drzew a opadł na fotel.

Halina krzyknęła przeraźliw ym  głosem 
j na to wpadł do pokoju służący. Ojciec 
leżał nieprzytom ny.

Narzyńskiego podniesiono z podłogi 
nieprzytom nego. Przeniesiono go do łóż­
ka i natychm iast wezwano lekarza. Stały 
doktór dom owy przybyw szy do pałacu
bardzo zaniepokoił się stanem  swego kli- 
■jenta. .

—  Proszę państw a w  takim wieku te­
go rodzaju wzruszenia sa bardzo niebez­
pieczne. Ostrzegam, że jeszcze raz, je­
szcze dwa, a skończyć się to może kata­
strofą. W eźcie państw o pod uwagę, że 
ojciec wasz jest człowiekiem tęgim, a ta­
kim k a ż d e^zden e rw  o w a n i e bardzo szkodzi.

Słowa te skierowane by ły  do Haliny, 
k tó ra  teraz zapłakana i cała drżąca stała 
.u wezgłowia łoża ojcowskiego oraz do sy­
na  jego W incentego, oficera m arynarki,
który  niedawno przybył do domu ojca.
Zam iast należycie w ykorzystać otrzym a­
ny urlop, martwił się bardzo przeżyciam i 
ojca. Teraz, gdy ojciec leżał niemal 
śmiertelną złożony choroba, syn jego za­
pałał śmiertelną nienawiścią do nieznane­
go sobie m ężczyzny, k tó ry  tyle zamętu 
w prowadził do ich domu. Gdv stan ojca 
popraw ił się nieco, gdy bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo minęło, m łody Narzyński 
poprosił siostrę do osobnego pokoju i tam 
usiłow ał jej tłom aczyć, że postępuje _ nie­
właściw ie wobec ojca. Ona jednak i w  
stosunku do brata, mimo tragicznego w y­
padku ojca, nie okazała większej skruchy.

W y  mnie wszyscy nie rozumiecie. 
W y  w szyscy chcielibyście rozporządzać 
mną, jak m artw ym  przedmiotem. Nie 
chcecie uznać,, że mam serce, k tóre mnie 
prowadzi przez życie.

—  Ależ, owszem, rozumiem cie dosko­
nale, mnie jest jeszcze łatwiej zrozumieć 
cię, niż ojcu, który jest człowiekiem sta­
rej daty  i może mieć przestarzałe poglą­
dy, ale mimo to nie umiem znaleźć w du­
szy swoje wytłom aczenia dla twego po­
stępowania. I powiem ci w  dodatku, że 
wobec twego zaślepienia, ja sam wytężę 
w szystkie swoje siły, ażeby tego człowie­
ka coprędzej postaw ić przed trybunałem  
sędziów, ażeby w yrok  sądowy, znamię 
sprawiedliwości, nareszcie o tw orzyło ci1 
oczy, że padłaś tylko ofiarą własnej haiw-.
ności. /

— G dybyś naw et postawił go przed 
stu trybunałam i, żebyś uzyskał na niego 
sto wyroków, nic miłości mojei do mego 
zabić nie będzie w stanie.

— A jednak ja  cię przekonam, udowod­
nię całe łotrostw o jego postępowania. >

Halina wróciła do siebie do pokoju. O- 
stam ie jej nadzieje prysły , wiedziała, że 
nie dostanie od ojca pieniędzy. Ze sprze­
daży  drobnej biżuterji jaką posiadała, nie 
mogła uzyskać sumy, potrzebnej na wy-i 
jazd zagranicę i zorganizowanie tam obro­
ny dla Jerzego, siedzącego w  więzie- 
niu. A jednak przecież musiała, coś zro­
bić, musiała się wreszcie na coś zdecydo­
w ać. Przypom niało się jej, że ojciec,, 
chcąc ratow ać ją przed Jerzym , p lanow ał 
jakieś zam iary matrymonialne i upatrzy?*- 
naw et dla niej kandydata^ na męża z p ó - , 
śród okolicznego ziemiaństwa. O tych 
młodzieńcach Halina nie mogła nawet my­
śleć bez w strętu i wolała sie z nimi nie 
w idyw ać, ażeby nie roześmiać sie k tóre­
m uś z nich prosto w twarz. Teraz jednak 
sądziła, że niechęć ojca w  stosunku do 
niej przeminie, gdy uda posłuszeństwo 
wobec jego planów, czy zamiarów, a wów­
czas, kto wie, może sie coś zmieni, może 
będzie mogła uzyskać sumę pieniędzy, po­
trzebną do urzeczywistnienia iej zamia­
rów, w tedy wyjedzie. Początkow o po­
m ysł ten w ydaw ał jej się bardzo p rzyk ry  
do wykonania, jednak postanowiła zaciąć 
zęby i wykonać go. Jeszcze tego samego 
wieczoru, gdy ojciec doszedł do przytom ­
ności i mógł rozmawiać. Halina znalazła’ 
się przy  jego łożu. B yła teraz uśmiech­
nięta i radosna jak dawniej. Gdv ojciec 
zaczął mówić coś na tem at Jerzego, usi­
łow ał naw iązać rozm owę, ona przerwała’ 
mu, mówiąc:
‘ — Dajmy już temu spokoj, ojcze, twoje 
-zdrowie jest dla mnie dużo ważniejsze, 
niż moja miłość. Trudno, nie chcesz sie 
zgodzić na to, będę usiłowała zapomnieć

° B rat jej, k tó ry  był świadkiem tej rozmo­
w y  przypisyw ał sobie zasługę tej zmiany 
w  charakterze siostry.

{Dalszy ciąg jutro)
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P ow ieść  od leg łej przeszłości

sr.  o p  
wał:

S ta n is ła w  Ludwik Lewicki
I lustrowała  H U B E R T  P A C Z K O W S K I 

W sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

%v/g H. H, w w. p rz .  li ter ,  o p  
o r a z  ry su n k i  p ro je k to w a ł :

N ow oprzybyw ajacy abonenci otrzym ują na zad an ie  d otychczasow e odcinki pow ieści bezpłatnie
Zresztą sądził om, że nawet 

.wrogowie jego zapomną mu je­
go grzechy, kiedy chodzić bę­
dzie o ogólną sprawę praw a ry­
cerskiego. Zwłaszcza — iż rzecz 
cała ma się przeciw klasztoro­
wi! Zwykle klasztory staramy 
się uszczuplić p raw a rycerskie 
i dlatego chociażby szlachta je 
nienawidziła.

Poza  tem, tak, jak on potrafi 
sędziom szkodę swoją niepowe­
towaną i stratę  przedstawić i 
odmalować—to nie znajdzie się 
chyba ktoś taki, k tóryby potem 
mógł jeszcze wystąpić przeciw 
niemu.

Był on zresztą szlachcicem i 
nie odważonoby się po wyroku 
mówić, iż kierował się zemstą, 
albo, że sędziowie byli stronni­
czy.

Aby zaś najmniejszych nawet 
podejrzeń, ani też tarć niepo­
trzebnych, któreby sprawę za­
ognić mogły i przed oblicze sa ­
mego króla jegomości, najmiło- 
fcciwszego Kazimierza przedsta­
wić nie było — on już się o to 
będzie troszczył.

Z uśmiechem więc na oble- 
śśnej swojej tw arzy  podał on 
iWielkiej ksieni rękę swoją na 
zgodę, wołając przy  tem głośno:

— A zatem — ręka na zgodę 
00 do tego planu — przewieleb­
na  przełożono — to wcale nie­
z ła  myśl! Z początku zdawała 
ńii się nie tak dobrą, jak teraz 
po rozpatrzeniu się. — Pocóż 
m am y się spierać o to, czego i 
[tak nie potrafilibyśmy rozstrzy­
gnąć, boć sami w  tem jesteśmy 
'damy więc tę sprawę pod sąd 
najzupełniej bezstronny. W y ro ­
kowi poddam się bez żadnych 
zastrzeżeń. Kogóż to wyznaczy 
■siostra na swoich sędziów?

— Ja jestem zdania — Jaro­
sławie Zaborowski — odparła 
zapytana, nie rozumiejąc tak na­
głej zmiany postanowień burgra 
bi i dziwiąc się nawet temu nie­
pomiernie — narazie kwestję tę 
postawimy w spokoju, aż do do­
kładniejszego zastanowienia się. 
Będzie lepiej i dla was i dla 
mnie. Najsamprzód musicie u- 
wolinić pojmanych, bo inaczej —

— Czvżbv siostra nie miała 
do mnie całkowitego zaufania? 
Bo jeżeli tak w  istocie jest—to 
żałuję bardzo, żem się tak szyb­
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ko na plan ten zdecydował. Był­
bym wogóle o nim nawet nie 
myślał. No — i już jest bardzo 
późno, przewielebna przełożo­
no. Nie mogę nawet dokładnie 
siostry zobaczyć w nastałej 
ciemności. Muszę wyruszać w 
drogę powrotną. Przez  takie 
głupstewko nie może Świerkla­
niec być tak długo bez swojego 
pana, gdyż mogłoby na tem 
szkodę może nawet ponieść. Ja ­
dę tedy z powrotem; mimo nocy 
c iem nej  —

— Nie niecierpliwcie się tak, 
burgrabio, ja każę w  tej chwili 
światło przynieść. Byłam cały 
czas rozmową naszą tak pochło 
-nięta, iż nie zauważyłam nawet, 
że bez światła rozmawiamy.

To mówiąc pociągnęła ona za 
zwisający z pułapu sznur plecio­
ny, z przytwierdzonym doń 
krzyżem. Rozległ się ostry 
dźwięk dzwonka, na odgłos któ­
rego weszła siostra dyżurująca, 
skłoniwszy sie nisko w stronę 
przełożonej. Offka poleciła jej 
pozapalać stojące w trójramien- 
nych lichtarzach świece.

W  milczeniu stało się zadość 
życzeniu wielkiej ksieni.

Podczas tych czynności, w y­
konywanych przez przywołaną 
siostrę, miała czas Offka sprawę 
dokładnie jeszcze raz przem y­
śleć.

— Ja się na to także zgadzam, 
— zagadnęła ona milczącego

burgrabię. W yszukam y dw ana­
ście osób z naszych bliskich i

znajomych, którym sąd powie­
rzymy. Z tego przypadnie na 
mnie sześć i na was sześć. W y ­
liczcie mi tedy waszych sprzy­
mierzeńców.

— Obdarzę tym wyborem 
książąt Miedzianogórskich, Oleś 
nickich, Raciborskich oraz ryce­
rzy z Miechowie, Tarnowie i 
Mikulczyc.

Offka aż się przelękła z rado­
ści. W szyscy  należeli do najza­
ciętszych w rogów burgrabi 
świerklanieckiego.

Zkolei i ona powierzyła mu 
swoich wybranych, na których 
polegać mogła niezachwianie we 
wszystkich wypadkach.

W ybrała  ich z przezornością 
i niebywale ostrożnie.

A więc najsampierw dwóch 
wójtów klasztornych z Racibo­
rza, burgrabiego Rudtkiego z 
Bytomia, p rzeora  z W rocławia 
oraz dwóch rycerzy z Orzego- 
w a  i z Biskupic. D alszy  ciąg  Jutro

i

&

ABONAM ENT miesięcznie  w a d m in is t rac j i  wzgL zam ie jsco w y  zł 2.50. z a g r a n ic a  zł. 5.50.

R e d a k to r :  Józef K siążek.

C C N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cata strona w tekście zł. 500, pół strony zL 275, 1 mm. w iersz  I łam ow y op isow e zł. 2.50, 
sneclalne zł 150. reklam y 60 er., drobne 15 groszy  za w yraz. W  niedziele 1 dni św ią teczn e  25 proc. drożej.

W y d a w ca : N ow y C zas w  K atowieacli- P . K. O. Nr 300 277 "•ruk. „ P ra sa  Polska** S  .A.


